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PIĄTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU 

(Męki Pańskiej)
Czytanie z Listu św Pawła Apostola do Hebrajczyków (9.
11—15)

Bracia! C hrystus stawszy się Najwyższym  K apłanem  dóbr 
przyszłych przez wyższy i doskonalszy, a nie ręk ą  uczyniony, 
tj. nie z tego św iata, przybytek, i nie iprzez k rew  kozłów 
albo cielców, lecz przez w łasną krew  wszedł raz do miejsca 
Świętego dokonawszy wiecznego odkupienia. Jeśli bowiem po­
kropienie krw ią kozłów i wołów i posypanie popiołem z ja ­
łowicy poświęcało skalanych ku  oczyszczeniu ciała, jakoż d a­
leko więcej k rew  Chrystusa, k tóry  przez Ducha Świętego sa­
mego siebie bez skazy ofiarow ał Bogu, czyści sum ienie na­
sze od uczynków m artw ych, abyśm y służyli Bogu żyjącem u. 
I dlatego jest pośrednikiem  nowego przym ierza, żeby przez 
śm ierć poniesioną na odkupienie przestępstw  popełnionych za 
przym ierza pierwszego, w ezwani posiedli obiecane im dzie­
dzictwo wieczne w Chrystusie Jezusie, P anu  naszym.

Ewangelia według św. Jana (8, 46—59)

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom żydowskim: Kto z was 
dowiedzie mi grzechu? Jeśli w am  praw dę mówię, czemu mi 
nie w ierzycie? K to  z Boga je st słów Bożych słucha, wy d la­
tego nie słuchacie, że z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli te ­
dy Żydzi i rzekli Mu: Czyż nie słusznie m ówim y, że jesteś 
S am arytaninem  i czarta masz? Odpowiedział Jezus: J a  czar­
ta nie mam , ale oddaję cześć O jcu m em u, a  wyście mnie 
znieważyli. Ja  nie szukam  w łasnej chwały, ale jest ktoś, k tó­
ry  szuka i sądzi. Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  w am , jeśli 
kto zachowa naukę moją, n ie  zazna śm ierci na wieki.
Tedy Mu rzekli Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. 
A braham  um arł i prorocy, a ty  mówisz: Jeśliby k to  zacho­
wał naukę moją, nie zazna śm ierci na wieki. Czyżeś Ty 
w iększy od ojca naszego A braham a, k tóry  um arł? N aw et p ro ­
rocy pom arli. Za kogo się uważasz? Odpowiedział Jezus:
Jeśli ja sam siebie chwalę, chw ała m oja niczym  nie jest. Ale 
jest Ojciec mój, k tó ry  m nie uw ielbia i o k tó rym  w y pow ia­
dacie, że jest Bogiem waszym, a nie poznaliście Go. Ale ja
Go znam  i jeślibym  powiedział, że Go nie znam, byłbym 
podobnym w am  kłam cą. Ale znam Go i nauki Jego strzegę. 
A braham , ojciec wasz, z radością w yglądał dn ia mojego, a 
u jrzał i uweselił się. Rzekli tedy Żydzi do Niego: P ięćdzie­
sięciu la t jeszcze nie m asz A braham a w idziałeś? Rzekł im 
Jezus: Zapraw dę, zapraw dę powiadam  wam, pierw ej, nim 
A braham  był, jam  jest. P orw ali tedy kam ienie, by rzucić 
na Niego, a  Jezus u k ry ł się i wyszedł ze św iątyni.

„Jezus ukry ł się 
i wyszedł ze św iątyni”

Rozpoczynamy dziś czas Męki P ańsk ie j, będący trzecim  stopniem  
przygotow ania do uroczystości W ielkanocy. Okres ten  w  szczegól­
niejszy sposób poświęcony jest rozw ażaniu m ęki i śm ierci Z baw ;- 
ciela naszego, Jezusa Chrystusa.

Począwszy od niedzieli dzisiejszej w św iątyniach kato lick ich  za­
słonięte są krzyże i obrazy, co ma być w yrazem  żałoby Kościoła. 
S tara  się przez to  przybliżyć On swym dzieciom pam iątkę śmierci 
Syna Bożego, która przyniosła ludzkości odkupienie i jest główną 
treścią ku ltu  chrześcijańskiego. Równocześnie w liturgii m szalnej 
m ilkną ostatnie dźwięki wesela. Od dziś opuszcza się bowiem 
„Chwała Ojcu...’’ w  antyfonie na w ejście oraz przy końcu psalm u 
26, odmawianego podczas um yw ania rąk. Zaś zaczerpnięte z ew an­
gelii św. Jana perykopy, pozw alają nam  prześledzić osta tn ie dni 
działalności Boga-Człowieka na ziemi o raz spisek na Jego życie.

* * *
I znów C hrystus przybył do Jerozolim y. O kazją do tego stało się 

święto N am iotów  (według naszego kalendarza przypadało ono pod 
koniec w rześnia lub na początku października), obchodzone na pa­
m iątkę czterdziestoletniego pobytu Izraelitów  na pustyni. Po opisie 
spotkania z n iew iastą cudzołożną (por. J. 8,1—11), przedstaw ia 
Ew angelista w ystąpienie Zbawiciela, które miało m iejsce w  pobliżu 
skarbca św iątyni. D aje w  inim Jezus, św iadectw o o sobie, grozi po­
tępieniem  nie .w ierzącym  w  Jego posłannictw o oraz określa, któ­
rzy z jego współziomków zasługują na miano potomków A braham a.

Kończąc swoje w ystąpienie, powiedział faryzeuszom : ,.Któż z was 
może m i dowieść grzechu? (J 8, 46a). Bo też najbardzie j zawzięci 
wrogowie, nie mogli Mu nic w  tym  względzie zarzucić. Świętość 
C hrystusa była bowiem najlepszym  dowodem Jego bóstw a i p raw ­
dziwości głoszonej przezeń nauki. M iał więc pełne prawo pow ie­
dzieć im . ,.Jeśli mówię praw dę, dlaczego mi nie wierzycie? (J 8, 
46b). By zaś nie było niedomówień, dodaje: „K to z Boga jest, słów

Bożych słucha; w y dlatego nie słuchacie, bo z Boga nie jesteście” 
(J 8, 47).

Przywódcy żydowscy mocno odczuli w ym ierzone w nich uderze­
nia. Jednak  — zam iast w ysunąć jakieś przekonujące argum enty  — 
posługują się obelgami. Z w racają się bowiem do Jezusa, mówiąc: 
„Czyż nie m ów im y słusznie, że jesteś Sam arytan inem  i m asz de­
m ona?” (J 8, 48). N azyw ają go pogardliw ie Sam arytaninem , a więc 
odstępcą od religii M ojżeszowej, który n a  dodatek mówi od rzeczy 
jakby był opętany przez szatana. Na te  obelgi odpowiada Syn Bo­
ży z w ielką godnością i spokojem: „Ja n ie  m am  dem ona, ale czczę 
Ojca mego, a  w y m nie zniew ażacie” (J 8 49). N ikt bowiem niemoże 
być czcicielem Boga, a równocześnie sługą szatana, owładniętym  
przez niego m oralnie i duchowo. N astępnie dodaje: .,Ja zaś nie 
szukam  w łasnej chwały. Je s t tak i, k to  je j iszuka i sądzi” (J 8, 50)
Nie szuka Jezus zadośćuczynienia i pom sty, gdyż sąd i k a rę  zo­
staw ia swem u Ojcu. On bowiem osądzi tych, którzy Mesjaszowi 
odm aw iają czci i w iary  o raz  rzucają nań obelgi, jak  to czyni s ta r ­
szyzna żydowska.

Wreszcie — nie cofając nic z tego, co do tej pory powiedział — 
stw ierdził z naciskiem : „Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam , jeśli 
k to zachowa słowo moje, śm ierci n ie  u jrzy  na w iek i” (J 8, 51). 
Oczywiście śm ierci duchowej i wiecznego potępienia. Tego było już 
faryzeuszom  za wiele. Toteż zw racając się do Chrystusa, rzekli: 
„Teraz wiemy, że m asz demona. (Bowiem) A braham  um arł i p ro­
rocy, a Ty mówisz: Jeśli k to  zachowa słowo moje, śm ierci nie za­
zna na w iek i”. (J 8, 52). Ze słów ich w ynika, że m ieli n a  myśli
śm ierć fizyczną. Szydząc więc z Jezusa, że wyznawcom  swym obie­
cuje nieśm iertelność, a tak u ją  dalej: „Czyś Ty większy od ojca n a ­
szego A braham a, k tóry  um arł? Także prorocy pom arli. Za kogo się 
uw ażasz?” (J 8, 53).

Niezrażony jednak  Zbaw iciel m ówi dalej: „Jeżeli Ja  siebie
chwalę, chw ała m oja niczym je st” (J 8, 54a) dla w as wrogio wobec 
mnie usposobionych i m oglibyście nie liczyć się z tym. Rzecz jed ­
nak m a  się przeciwnie, .bo „m nie uw ielbia Ojciec mój, o którym  m ó­
wicie. że jest Bogiem w aszym ” (J 8, 54b). Uwielbia m nie przez pro­
roków  Starego Zakonu, przez św iadectw a z nieba i liczne cuda. 
Powinniście Mu zatem w ierzyć. Jednak  „nie poznaliście go” (J 8, 
55a), jako mego Ojca. N astępnie stw ierdza: „Ale Ja  go znam; i 
gdybym powiedział, że go nie znam, byłbym  podobnym do was 
kłam cą. Ale Ja  go znam i słowo jego zachow uję” (J 8, 55bc). Bo­
wiem w edług nauk i objawionej k łam cą jest każdy k to  twierdzi, 
że zna Boga, lecz zapiera się Go swymi czynami, nie w ypełniając 
Jego nakazów  (por. J  2, 4).

K ontynuując swoje w ystąpienie, C hrystus mówił dalej: „A bra­
ham, ojciec wasz, cieszył się, że -miał oglądać dzień m ój, i oglądał 
i radow ał się” (J 8, 56). N asuw a się pytanie, co należy rozum ieć 
przez „dzień C hrystusow y” o raz k iedy  A braham  oglądał go? Dzień 
ten  rozum ieć można w znaczeniu szerszym, jako czas pobytu Je ­
zusa na ziemi; chociaż Ja n  Chrystostom  tw ierdził, że był to  dzień 
śm ierci Zbawiciela. W edług pewnej grupy egzegetów, A braham  
m iał oglądać C hrystusa w  życiu doczesnym iprzez w iarę. Inni n a ­
tom iast tw ierdzą, że nastąpiło  to dopiero po śm ierci P atriarchy, 
kiedy objaw iony m u został czas .narodzenia i działalności Mesjasza. 
Nie to jest jednak  najw ażniejsze. W ażne jest natom iast zachowanie 
Abraham a, k tóry  cieszył się oglądając „dzień P ańsk i”. W słowach 
Jezusa mieści się odpowiedź na pytanie faryzeuszów  zaw arte w 
wierszu 53. W ynika z niej, że C hrystus jest w iększy od ojca narodu 
izraelskiego.

„W tedy Żydzi rzekli do niego: P ięćdziesięciu la t jeszcze n ie masz, 
a A braham a w idziałeś? Odpowiedział m u Jezus: Zapraw dę, zapraw ­
dę pow iadam  wam, pierw ej niż A braham  był, Jam  jest” (J 8, 
57—58). Podobnie jak  kiedyś Bóg Ojciec, tak  obecnie i Syn jego na 
określenie swego istnienia używa określenia: „Jam  jest” (Wj 3, 14) 
Bo jego byt nie ma początku an i końca, ale jest w ieczną i ciągłą 
teraźniejszością. Dla faryzuszów słyszących te  słowa pozostały dwie 
ewentualności: albo paść przed Nim na kolana i uznać go obieca­
nym Mesjaszem, albo z b raku  w iary — stosownie do nakazu praw a 
Mojżeszowego (por. K pł 24 16) — ukarać Go śm iercią za rzekome 
bluźnierstw o. ponieważ ogłosił się wyższy od A braham a. W swej 
pysze i zaślepieniu w ybrali to drugie. Bowiem — jak zaznacza 
Ew angelista — „wtedy porw ali kam ienie, aby rzucić na niego, lec? 
Jezus ukrył się i wyszedł ze św iątyni” (J 8, 59). Nie w iadom o ty l­
ko, czy n a  chwilę uczynił się niewidzialnym , czy też po prostu 
wmieszał się w  tłum  zalegający dziedziniec św iątyni.

W ydarzenie to było kolejną już zapowiedzią odrzucenia narodu 
wybranego, który nie chciał zesłanego mu M esjasza uznać swoim 
Królem i Panem . To zaś odrzucenie stało się najw iększą tragedią 
tego — um iłowanego przez Boga — narodu.

* * *

W chodzimy dziś w ostatn i okres W ielkiego Postu. W szczególniej­
szy sposób można doń zastosować — czytane w  lekcji m szalnej 
pierw szej niedzieli czasu wielkopostnego — słowa Apostoła: „Oto 
teraz czas łaski, oto te raz  dzień zbaw ienia” (2 K or 6, 2b). I nie 
m a w tym najm niejszej przesady. Bowiem C hrystus będzie wśród 
nas podczas rozpam iętyw ania jego bolesnej m ęki i śmierci. P rzem ó­
wi do dusz naszych ;przez słowo Boże podczas rekolekcji w ielko­
postnych oraz przez głos sum ienia w  chwili refleksji nad dotych­
czasowym naszym  życiem. Zapuka do serc przez łaskę przebacze­
nia w  spowiedzi rekolekcyjnej oraz przez miłość sakram entalną w 
Kom unii św iętej w ielkanocnej.

Otwórzmy Mu szeroko podwoje naszych serc i dusz. Uznajm y 
Go z radością naszym Bogiem i Panem . Ochoczo w prow adzajm y 
w czyn naszego codziennego życia Jego nauki i w skazania. Wów­
czas ostatnie dni W ielkiego Postu staną się dla nas „czasem łaski 
i dniem zbaw ienia”.

Ks. JAN KUCZEK
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„Jeśli feto wyznaje, że 
Jezus jes t Synem Bo­
żym, to Bóg trw a w 
Nim, a on w Bogu” (1 
J 4, 15)

„PRZEMIENIAJCIE SIĘ...
„Nie bierzcie więc w zoru z tego 

świata, lecz przem ieniajcie  się przez 
odnawianie um ysłu, abyście m ieli roz­
poznać, jaka jest wola Boża: co jesł 
dobre, co Bogu przyjem ne i co dosko­
nale” (Rz 12, 2).

Kończy się okres W ielkiego Postu, 
w czasie 'którego staraliśm y się p rzy ­
gotować do tego, by lepiej pojąć i 
głębiej przeżyć tajem nicę paschalną 
życia, śm ierci i zm artw ychw stania Je ­
zusa Chrystusa. W te  dni, k tó re  nas 
dzielą od W ielkiego Tygodnia, w inn iś­
my jeszcze raz  spdjrzeć n a  naukę J e ­
zusa Chrystusa.

Chrześcijaństwo, choć n iesie ze sobą 
w iele treści, i m oralnej i dogmatycz­
nej, choć zaw iera w iele p raw d  w iary 
i chociaż sw oją treścią w yw arło  zasad­
niczy i ogrom ny w pływ  na filozofię, 
na rozum ienie św iata i człowieka w 
świecie, to  przecież chrześcijaństw o 
nie je s t an i światopoglądem , ani filo­
zofią. Chrześcijaństw o jest żywym 
przyjęciem  Jezusa Chrystusa, który 
niesie w  sobie tajem nicę. Bóg, który 
Stał się człowiekiem, podjął trud  męki 
krzyżowej. Stoimy przed w ielką ta je ­
m nicą życia Jezusa Chrystusa, k tó rą  
przyjęliśm y przez wiarę..

W iara nasza nie jest wiedzą, nie 
jest widzeniem. „Boga n ik t nigdy nie 
widział. Jednorodzony Bóg, bytujący 
w  łonie Ojca, o Nim pouczył” (J 1, 18).

W iara w  Boga, głoszona przez Jezu­
sa, je s t w iarą  i zaufaniem  do Boga 
jako do Ojca, a zarazem  w iarą  w  sa­
mego Jezusa.. W Nim spełn ia ją  się bo­
wiem obietnice, w Nim dostępuje się 
błogosławieństwa Bożego, dzięki N ie­
mu osiąga się ostatecznie szczęście. 
„W ierzcie w  Boga. I we m n ie  w ierz­
cie” (J 14, 1). Kto wierzy w  Jezusa 
Chrystusa, w ierzy też w  Tego, 'który 
Go posłał, w ierzy w Boga.

W Nowym Testam encie w iara  po le­
ga na zetknięciu się konkretnego czło­
w ieka z Jezusem. Jako  w arunek  jest 
przem iana serc. Znaczy to, że człowiek 
winien zwrócić się do Jezusa, zdać 
się n a  Niego całkowicie i wyłącznie, 
wreszcie m a pójść za Nim. Wówczas 
człowiek zostaje dopuszczony do n a j­
głębszych pokładów  życia, dó serca 
Chrystusowego.

W iara n ie  pozostaje jednak  w ew nęt­
rzną spraw ą człowieka, jego spraw ą 
pryw atną, ale przeciw nie, odbija się • 
na naszym zachow aniu wobec innych. 
Wymaga konsekwencji. Przenika czło­
w ieka i sta je  się widoczna w  jego 
uczynkach. (...) w iara  bez uczynków 
jest bezowocna” (Jk 2, 20).

S tosunek do innych ludzi jest czymś 
decydującym  o stosunku człowieka do 
Jezusa, do Jego Ojca. Sprawiedliwość 
i miłość w zajem na 'stapiają się w

jedno z w iernością i m iłością wzglę­
dem Boga, Ojca wszystkich. Jezus 
mówi, że to  co uczynimy dla n a j­
mniejszego spośród braci Jego, jak  na­
zywa innych ludzi, to  dla Niego sa ­
mego uczynimy. W kraczam y w  ten 
sposób w  krąg  miłości obejm ującej 
Boga Ojca, Jezusa Jego Syna i ludzi.

Św. Ja n  Apostoł, najbardziej um i­
łowany przez Jezusa, głosi wielki 
hym n n a  cześć Boga, 'który nas 
w pierw  um iłował i objawił sw oją 
miłość w  Jezusie Chrystusie Panu n a ­
szym. Zaczyna od bardzo mocnych 
słów: „To w am  oznajm iam y, co było 
od początku, cośmy usłyszeli o Sło­
w ie życia, co ujrzeliśm y w łasnym i o­
czami, na co patrzyliśm y i czego doty­
kały nasze ręce — bo życie objawiło 
się. Myśmy je  widzieli, o nim  św iad­
czymy i głosimy w am  życie wieczne, 
które było w  Ojcu, a  nam  zostało 
objawione — oznajm iam y wam, cośmy 
ujrzeli i słyszeli, abyście i w y m ieli 
współuczestnictwo z nam i” (J 1, 1—3). 
Widział, dotykał i słyszał Jezusa 
Chrystusa — Słowo Życia. W tym  sa­
mym liście w  rozdziale czw artym  m ó­
wi: „Um iłowani m iłu jm y się w zajem ­
nie ponieważ miłość jest z Boga, a 
każdy kto m iłuje, narodził się z Boga 
i zna Boga. Kto nie m iłuje, nie zna 
Boga, bo Bóg jest m iłością. W tym 
objaw ia się miłość Boga ku nam , że 
zesłał Syna swego Jednorodzonego na 
świat, abyśmy życie m ieli dzięki Nie­
mu. W tym  przejaw ia się miłość, że 
nie my um iłowaliśm y Boga, ale że On 
sam nas um iłował i posłał Syna sw o­
jego jako ofiarę przebłagalną za n a ­
sze grzechy. Umiłowani, jeśli Bóg tak  
nas um iłował, to i my winniśm y się 
w zajem nie miłować. N ikt nigdy Boga 
nie oglądał. Jeżeli m iłujem y się w za­
jemnie, Bóg trw a  w  nas i m iłość ku 
Niemu jest w  n as  doskonała. Pozna­
jemy, że my trw am y w  .Nim, a  On w 
nas. bo udzielił nam  ze swego Ducha. 
My także widzieliśm y i świadczymy, 
że Ojciec zesłał Syna jako  Zbawicie­
la  św iata. Jeśli k to  w yznaje, że Je ­
zus jest Synem Bożym, to  Bóg trw a w 
Nim, a on w  Bogu. Myśmy poznali i 
uwierzyli miłości, jaką Bóg m a ku 
nam. Bóg je s t m iłością: kto trw a w 
miłości, trw a  w  Bogu, a Bóg trw a  w 
m m ” (1 J 4, 7—16).

Całe nasze przygotow anie w ielko­
postne do przeżycia ta jem nicy  pas­
chalnej życia, śm ierci i Zm artw ych­
w stania Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa jest przygotow aniem  do tego, aby 
przez w iarę spotkać Jezusa Chrystusa, 
który jest objaw ioną m iłością Boga. 
Aby sie to  stało, w inniśm y przem ienić 
w łasne serca i tworzyć dzieło miłości. 
Zachęca nas do tego św. Paw eł w 
swym najw spanialszym  hym nie o Mi­
łości:

„Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, 
a miłości bym nie miał, 
stałbym się jak miedź brzęcząca 
albo cymbał brzmiący.

Gdybym też miał dar prorokowania 
i znal wszystkie tajemnice, 
i posiadał wszelką wiedzę,
i wszelką możliwą wiarę, tak iżbym góry prze­

nosił,
a miłości bym nie miał, 
byłbym niczym.

I gdybym  rozdał na jałmużnę całą majętność
moją,

a ciało wystawił na spalenie, 
lecz miłości bym nie miał, 
nic bym nie zyskał.

Miłość cierpłiwa jest,
Łaskawa jest.

Miłość nie zazdrości,
nie szuka poklasku,
nie unosi się pychą,
nie dopuszcza się bezwstydu,
nie szuka swego,
nie unosi się gniewem,
nie pamięta złego,
nie cieszy się z niesprawiedliwości,
lecz współweseli się z prawdą.

Wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, 
we wszystkim  pokłada nadzieję, 
wszystko przetrzyma.

Miłość nigdy nie ustaje, 
nie jest jak proroctwa, które się skończą, 
albo jak dar języków, który zniknie, 
lub jak wiedza, której zabraknie,
Po części bowiem tylko poznajemy, 
po części prorokujemy.

Gdy zaś przyjdzie to, co jest doskonałe, 
zniknie to, co jest tylko częściowe.

Gdy byłem dzieckiem,
mówiłem jak dziecko, czułem jak dziecko, 
myśłałem jak dziecko.

Kiedy zaś stałem się mężem, 
wyzbyłem  się tego, co dziecięce.

Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno, 
wtedy zaś zobaczymy twarzą w twarz.

Teraz poznaję po części,
wtedy zaś poznam tak, jak i zostałem poznany.

Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość — te
trzy :

z nich zaś największa jest miłość” (1 Kor 13).

MAREK AMBROŻY

3



(...) by zrozum ieć m isterium  życia, trzeba  
jedynie „rozszyfrować” to w szystko, co 
Kosmos „mówi” przez swe rozliczne „spo­
soby bycia”. A  jedno w ydaje się oczywiste: 
że Kosmos jest ży w ym  organizmem, odna­
wiającym  się okresowo. M isterium  n iew y­
czerpanego pojawiania się życia wiąże się 
z rytm iczną odnową Kosmosu. Dlatego 
właśnie Kosmos został w yobrażony w 
kształcie ogromnego drzew a”.

(...) drzewo może stać się sym bolem  
wszechświata i jako taki sym bol w ystępuje  
w cywilizacjach rozw iniętych, ale dla ar­
chaicznej świadomości religijnej drzewo  
jest wszechświatem !’.

Olircea Eliade)

Jak  pow stał św iat i w jak i sposób istn ie­
je? Jak ie m iejsce zajm uje w  nim  człowiek? 
Któż choć raz n ie  zadał sobie takich  pytań, 
mimo że dziś są one znacznie bardziej od­
ległe od zwykłych tro sk  naszego codzienne­
go życia, >niż m iało to m iejsce wśród in-

Cechą przedstaw ień plastycznych  Matki 
B oskiej Skępskiej jest ukazyw anie jej sto ­
jącej na księżycu

Ludowy świat wyobrażeń
W wielu legendach, tak z okresu średnio­
wiecza, jak  i krążących do niedawna w 
środowiskach w iejskich, krzyż, na którym  
um arł Chrystus, utożsam iony byl z kosm icz­
nym drzewem życia z ptakiem  na szczycie

nych społeczności, w  innych kręgach k u l­
turow ych czy w  innych czasach. Tej filozo­
ficznej rangi problem y nurtow ały  także lu ­
dzi n ie  znających pojęcia „filozofia”. N aj­
lepszym tego św iadectw em  jest w izja św ia­
ta i człowieka istn iejąca w  kulturze ludo­
wej, wśród tradycyjnych społeczności chłop­
skich.

Każdy zna doskonale .pojęcie ..kultura lu­
dowa”. Z dużą dozą pewności można zało­
żyć, że wywołuje ono bardzo wiele różno­
rodnych skojarzeń. Najczęściej zapewne łą ­
czy się z folklorem, pieśniam i i tańcam i, 
wykonywanymi przez mniej lub bardziej 
pseudoludowe zespoły estradowe. Często ze 
sztuką ludową. Nieraz także z kilkom a naz­
wiskami badaczy — zbieraczy przejawów  
kultury chłopskiej. Często hasło „kultura 
ludowa" w ywołuje w ocfpowiedzi nazwę 
„Cepelia”. Tymczasem wiedza o kulturze 
ludności w iejskiej ppwinna prowadzić do 
innych celów. Jednym  z nich jest św iado­
mość korzeni wielości zjaw isk sk ładają­
cych się na ku ltu rę polską i decydujących
o jej specyfice.

W historii ku ltu ry  polskiej da się w ydzie­
lić dwa podstawowe nurty. Jeden obejm u­
je ku lturę szerokich m as ludowych — 
chłopstwa, drugi kulturę, k tórą określić m o­
żna m ianem  elitarnej. Podział ten n iew ątp li­
wie upraszcza w pewnym stopniu rzeczywis­
tość o ile bowiem nu rt ludowy, mimo 
wszystkich różnic regionalnych, stanowi 
kompleks dość jednolity, o tyle ku ltu ra eli­
t a r n a  obejm owała t a k  różne zjawiska, j ak

np. kulturę w arstw y szlacheckiej i miesz­
czańskiej.

O w yodrębnieniu się dwóch nurtów  moż­
na mówić w zasadzie od średniowiecza, 
kiedy to  w raz z procesem budow ania pań­
stwowości polskiej rozpoczęło się coraz wy­
raźniejsze różnicowanie się stylu życia i t r a ­
dycji rozm aitych w arstw  społecznych. We 
wcześniejszym okresie (panowała ipewna jed­
nolitość kulturow a w  ram ach poszczegól­
nych grup  plemaeninych. Później zaś zaczę­
ły w yłaniać się z nich g rupy  ludzi coraz 
bardziej różniących się pod względem ku l­
tury od pozostałej części społeczeństwa.

Sztuka, folklor słowny i muzyczny, zw y­
czaje i obrzędy — tto dziedziny w  mniejszym 
lub większym stopniu bliskie w ielu  ludziom 
Jakże rzadko w  parze z tym  zainteresow a­
niem idzie znajom ość ich źródła, tej sw ois­
tej w arstw y kulturow ej, k tóra ongiś dom i­
nowała, a obecnie anikła już ostatecznie z 
areny dziejów. R ekonstrukcja ludowej w i­
zji stw arza szansę przy jrzen ia się proceso­
wi przem ian świadomości zachodzących od 
kilkudziesięciu la t na wsi. Pozw ala inaczej 
ocenić wiele spotykanych, choćby w lite ra­
turze. motywów, wywodzących się z ludo­
wego św iata wyobrażeń.

iGdy zastanówm y się przez m om ent nad 
naukam i hum anistycznym i >nie służącymi 
żadnym praktycznym  celom, dochodzimy do 
wniosku, że ich funkcja społeczna polega 
wyłącznie na rozbudow yw aniu naszej św ia­
domości. I nie jest najisto tn iejsza olbrzymia 
wiedza, jaką każdy może zdobyć .nip. o cy­
wilizacji m eksykańskiej, ale ważne jest py­
tanie o nas samych, nie tylko jako Polaków 
i Europejczyków, ale jalko przedstaw icieli 
gatunku Homo sapiens. Pytanie, k tóre po­
winno stać zawsze za Zdobywaną wiedzą o 
nasze miejsce w łańcuchu rozwojowym 
św iata oraz człowieka, a tym  samym w 
w łańcuchu ku ltu r tworzonych od tysięcy 
lat. Dopiero w  tak  u tkanej sieci, rozciąga­
jącej się z jednej Strony w  daleką p rze­
szłość, z drugiej zaś obejm ującej różno­
rodne zjaw iska św iata współczesnego, mo­
żemy z pew ną jasnością określić w łasne 
miejsce w  czasie i przestrzeni.

Ludowa w izja św iata przejaw iała się 
przede w szystkim  w  życiu codziennym — w 
zaklęciach towarzyszących pracy, formułach 
magicznych, przysłowiach, podaniach i le ­
gendach, zw yczajach oraz obrzędach. Św ia­
topogląd ten nie był ujęty w 'system zdań, 
nie m usiał być naw et w  pełni uśw iadom io­
ny. W yrażało go samo życie społeczne, rea k ­
cje na zjaw iska naturalne, regularnie po­
dejmowanie działania o charakterze symbo­
licznym. Ludność w iejska wiedziała, że tak, 
a n ie  inaczej należało postępować; reguły ży­
cia odziedziczone po przodkach nie mogły 
być kwestionowane, gdyż uważano je za 
święte.

W izja św iata i człowieka dostarczała obraz 
kosmosu, w yjaśniała problem y rodzące się w  
trakcie  obserw acji zjaw isk  i procesów zacho­
dzących w  przyrodzie i wszechświecie. Ale 
najw ażniejszą funkcją tej w izji było zapew ­
nienie poczucia oczywistości i jasności św ia­
ta, stw arzała świadomość sensowności ludz­
kich działań, a tym sam ym  um ożliwienie

d o k o ń c z e n ie  n a  str, 14.

dokończenie na str. 14



w fcrii J &  noMCŁilOJt Pil
a i n s t l l  2 C W W I  Dilc

KirńlTy 0121*2
i ■sruum nouTH

DAR POLSKICH SERC
W dniu 15 lutego br. w siedzibie Rady Synodalnej 

Kościoła Polskokatolickiego odlbyła się uroczystosć 
przekazania dla Centrum Zdrowia Dziecka, Instytutu 
Pediatrii i Instytutu Gruźlicy w Warszawie sprzętu me­
dycznego i różnych leków.

Dary ofiarowane przez p. Freda SZLAPIŃSKIEGO — 
dyrektora firmy polonijnej przekazał do dyspozycji 
szpitalnictwa Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickie­
go — Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI.

Pan Fred SZLAPIŃSKI, człowiek wielkiego serca, 
wielokrotnie już przekazywał podobne dary dla ludzi 
najbardziej potrzebujących opieki medycznej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P Proińdentissimus Deus — (łac. =  najbardzie j przew idujący 
Bóg) — to pierw sze słowa encykliki pap. Leona XIII, w y­
danej 19 listopada 1893 roku, o P iśm ie św., zasadach jego 
studiow ania i in te rp re tac ji w studiach i naukach teologicz­
nych teoretycznych i praktycznych w  ogóle, w  szczególności 
jednak biblijnych.

Prowidencjalizm — (łac. p rovidentia =  opatrzność) — to 
w filozofii i teologii chrześcijańskiej, w oparciu głównie o 
historiozofię -  św. A ugustyna, :kierunek głoszący w  myśl 
założeń Bożych, czyli zgodnie z odwiecznym planem  Boga, 
który musi się zrealizować, pod Jego czyli Boga opieką 
i oczywiście z Jego udziałem , w alką zła z dobrem , św iata 
ziemskiego ze św iatem  Bożym (łac. civitas te rren a  z civitas 
Dei; historiozoficzne dzieło św. A ugustyna nosi ty tu ł po łac. 
De civitate Dei, czyli po polsku O państw ie Bożym), pro­
wadzącą jednak oczywiście w wyniku do zwycięstwa dobra, 
do zwycięstwa państw a Bożego. Dzieje więc św iata, dzieje 
ludzkości, dzieje rozw ijające się to ciągle realizujące się 
opiekuńcze działania Boga nad światem , nad ludzkością, w 
stosunku do św iata, w  stosunku do ludzkości. Na tle tego 
ogólnoludzkiego i ogólnoświatowego prow idencjonalizm u czy 
chrześcijańskiej historiozofii pow stały też później oraz m ia­
ły i m ają swoich zwolenników poglądy filozoficzne, głoszące 
że do realizacji swoich planów Bóg może powołać i powo­
łuje w ybranych ludzi* lub w ybrane narody, co oczywiście 
odwiecznie było i jest przedm iotem  Jego — Opatrzności, 
np. polski dziew iętnastowieczny -> m esjanizm .

Prowincja — (łac. provincia *= zakres działania obowiąz­
ków; zarząd ckreślonego terytorium ) — to te rm in  m ający 
w starożytnym  Rzymie treść raczej tylko adm inistracyjną, 
a który przejęty zostaJ następnie przez terminologię praw ­

niczą innych państw , a również włączony do term inologii 
chrześcijańskiego praw a kościelnego. W spółcześnie w no­
m enklaturze chrześcijańskiej, zwłaszcza rzym skokatolickiej, 
oznacza połączenie k ilku  diecezji w jakby wyższą, zespo­
loną kościelną jednostkę adm inistracyjną z arcybiskupem  
lub m etropolitą n a  czele, zwaną też archidiecezją lub m e­
tropolią, którem u to arcybiskupowi, metropolicie, lub arch i­
diecezji, m etropolii w jakiejś mierze, dzisiaj przy zacho­
w aniu ich bardzo szerokiej samodzielności i suw erenności
i podporządkowaniu przede w szystkim  papieżowi, podlegają 
przede wszystkim  w zakresie np. apelacji sądowej, dalej r a ­
czej jednak  głównie w  zakresie przyw ilejów  precedencji i 
innych honorowych względów, biskupi ordynariusze diece­
zji, wchodzących w granice tej prowincji. Mogą się też od­
bywać i odbyw ają się w  ważnych i pilnych spraw ach pod 
przewodnictwem  arcybiskupa, m etropolity  prow incjonalne
-  synody. Również większe -* zakony dzielą się na p ro ­

wincje, czyli w iększe tereny, n a  których znajdu ją się do­
my zakonne, podlegają wyższemu przełożonemu, zwanym 

■ prow incjałem  (prowincje zakonne łącznie stanow ią za­
kon, czy zgromadzenie, na którego czele stoi najwyższy 
przełożony, zw any zw ykle generałem).

Prowincjał — (łac.) — to przełożony — prow incji zakonnej, 
przew ażnie w ybierany n a  określony czas przez -> kap itu łę  za­
konną tej prow incji; w  niektórych zakonach, jak  np. u je ­
zuitów, prow incja ła  m ianuje generał. P row incjałow ie pod­
legają generałom  poszczególnych zakonów.

Prowincjonalny synod — prowincja.

Prozelita — (hebr. gher; gr. prosylitos =  nawrócony, nowo- 
ngwrócony) — to term in, nazw a, k tó rą  daw niej określano



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Drugie przykazanie 

miłości
Pism o Święte u jm uje obow ią­

zek pielęgnowania królew skiej 
cnoty miłości w  dw a przykaza­
nia. Omówiliśmy pierw sze, n a ­
kazujące m iłość Boga ze w szyst­
kiego serca, z całej duszy, czyli 
całym  'naszym życiem w  każdej 
chwili i m iejscu. Obecnie za j­
miemy się drugim : „Miłuj .bliź­
niego jak  siebie sam ego”. W 
myśl nauk i Zbawiciela należy 
pomiędzy tym i przykazaniam i 
postaw ić znak  równości, ponie­
waż nakaz m iłości 'bliźniego sta­
nowi dopełnienie i spraw dzian 
miłości naiszej względem Boga. 
Pan Jezus m ów i: J a k  możesz 
tw ierdzić, że kochasz Boga, któ­
rego nie widzisz, jeśli b ra ta  tw e­
go, którego widzisz m asz w  nie­
naw iści? Każdy człowiek, k tóry  
szczerze kocha bliźnich, potrafi 
wznieść się 'na wyżyny miłości 
Boga.

Słowo „bliźni” oznacza kogoś 
bliskiego. Znali to pojęcie w szy­

scy ludzie ńa długo przed p rzy j­
ściem na św iat Zbawiciela, ale 
rozum ieli bardzo wąsko. Bliźni­
mi byli członkowie rodziny, 
szczepu, ew entualnie narodu. Dla 
Żyda bliźnim  był tylko Żyd. M a­
hom etanie przez długie wieki 
nazywali „psam i” wszystkich, 
którzy n ie  należeli do islamu. 
Chińczycy nazyw ali obce iplemio- 
na „przeklętym i”. Dopiero Jezus 
odważył się przypom nieć i z całą 
mocą głosić p raw dę o tym, że 
wszyscy ludzie są dziećmi Bo­
ga, bez względu na język, stan 
społeczny, przynależność narodo­
wą i płeć. Zafascynowany tą  
w ielką nauką miłości, św. Paw eł 
Apostoł pisze do G alatów : „Nie 
ma, Żyda an i Greka, n ie  m a 
niew olnika an i (wolnego, n ie  ma 
mężczyzny an i niewiasty, ale wy 
wszyscy jesteście jedno w  Jezu ­
sie Chrystusie!” Dla chrześcija­
n ina bliźnim  je st każdy czło­
wiek, gdyż wszyscy m am y tę  sa ­
mą naturę , ten  sam  cel i w szyst­
kich nas odkupił m ęką sw oją 
Zbawiciel. S łuchając więc słów 
nakazu zaw artego w  drugim  
przykazaniu miłości, m usim y ro­
bić w  naszym  sercu  m iejsce na 
miłość dla każdego człowieka.

Jak  praktycznie okazywać m i­
łość bliźnim ?

U tarło się przekonanie, że ty l­
ko ten m a  w  sercu  chrześcijań­
ską cnotę miłości bliźniego, kto 
w spiera biedniejszych i zacho­
w uje życzliwość dla współbraci. 
To dużo, to  bardzo dużo! Gdyby 
wszyscy, k tórzy przyznają się do

posłuszeństwa Chrystusowi tak  
czynili, życie na ziemi byłoby 
bez porów nania łatw iejsze i w e ­
selsze. Miłość jednak  nakazana 
przez Chrystusa m a  o wiele 
szerszy zakres. Pom agać w inn iś­
my n ie tylko proszącym. M atka 
N ajśw iętsza zaproszona w raz z 
synem na wesele ?w K anie G ali­
lejskiej, wcześniej od gospoda­
rza zauważyła, że zapasy w ina 
w yczerpują się i pospieszyła z 
uprzedzającą pomocą, chociaż 
n ik t ją  o to  mie prosił!

Chrześcijanin powodowany 
miłością, bezinteresow nie ofia­
ruje pomoc ta k  m ateria lną ja k  
też duchową znanym  i n iezna­
nym bliźnim. Nie żałuje grosza 
na insty tucje 'Charytatywne, na  
cele społeczne, ina budowę koś­
ciołów, szpitali, szkół itp. H oj­
nie szafuje i dzieli się dobram i 
duchowymi, służąc dobrą radą, 
upom nieniem  braterskim , m odli­
twą, współczuciem  i radością. 
Doskonałą radę w  tym  wzglę­
dzie daje Apostoł Narodów w 
Liście do Rzym ian: „W eselcie się 
z weselącymi, płaczcie z  p łaczą­
cymi”. Uczeń Chrystusa ow ład­
nięty miłością .bliźniego n ie w y­
m aga od ludzi wdzięczności i za­
płaty. N aw et wówczas n ie  usta je  
w  czynieniu dobrze, gdy spotyka 
się z czarną niewdzięcznością. 
W ykorzystany i oszukany, zacho­
wać pow inien pogodę serca, bo 
dzieła jego zapisuje w  sw ej p a ­
mięci Chrystus, k tó ry  pow ie­
dział, że naw et kubek wody po­
damy bliźniem u zasługuje n a  n a ­
grodę.

Nie nauczym y się tak  w ielkiej 
miłości, m usim y ćwiczyć się w 
niej codziennie w dom u i w 
szkole wobec tych ludzi, którym  
zawdzięczamy wszystko. Podsta­
wowym bowiem wymogiem 
chrześcijańskiej imiłości jest 
wdzięczność i sprawiedliwość. Z 
natury  jedni ludzie są mam bliż­
si inni dalsi. Można więc pow ie­
dzieć, że miłość bliźniego, cho­
ciaż wszędzie jest ta  sam a, to 
jednak różni się natężeniem  i 
barwą, k tó ra  p łynie z różnorod­
ności więzów m iędzyludzkich i 
naszych zdolności psychicznych 
do przyjm ow ania i daw ania m i­
łości. N ajw iększą miłość po Bo­
gu w inniśm y okazać swoim ro ­
dzicom i dzieciom, mężowi i żo­
nie. W dalszej kolejności w inn iś­
my kochać przełożonych i w y­
chowawców, kolegów i koleżan­
ki. Szczególnie piękną form ą m i­
łości jes+ przyjaźń, k tó ra  ipotrafi 
p rzetrw ać przez całe dziesiąitki 
lat, jeśli jest szczera i bezin te­
resowna. Przyjaźnie rodzą się 
najczęściej m iędzy ludźmi o tych 
samych zainteresow aniach.

Nikogo n ie  wolno wykluczać 
z k ręgu sw ojej miłości. Nawet 
wrogów! Tak chce nasz Mistrz. 
Miłości nieprzyjaciół poświęcim y 
następną gawędę.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

nowonawróconego na -* judaizm . Później i współcześnie 
określa się tym  m ianem  człowieka, k tóry  stał się w yznaw ­
cą nowej ideologii, zwłaszcza religii, szczególnie wtedy, 
kiedy w łaśnie jako now onaw rócony w ykazuje w ielką gor­
liwość i konsekw entne zaangażow anie w  w yznaw aniu  i p ro­
pagow aniu now oprzyjętych poglądów, p rak tyk  itp.

Prozelityzm — (-»- prozelita) — to określenie tendencji i 
prak tyk , zwłaszcza religii, w yznania, ideologii, zm ierzają­
cych usilnie naw et przy stosow aniu indyw idualnych ulg 
czy ustępstw , do pozyskiw ania nowych zwolenników, no­
wych wyznawców.

Pruderia — (fr. p ruderie  =  przesadna wstydliwość) — to 
przesadna i nieuzasadniona wstydliwość.

Pruner Jan  — (ur. 1825, zm. 1907) — niem iecki rzym sko­
katolicki teolog, ks., au to r dzieł teologicznych. Oto ty tu ły  
k ilku  z nich: Lehre vom  Kechte und G erechtigkeit (1857—58;
2 tomy), czyli N auka o prawie i sprawiedliwości; Lehrbuch  
der katholischen M oraltheologie (1875; 2 tomy), czyli Pod­
ręcznik teologii m oralnej; Verw altung  des heiligen Bus- 
sakram entes bei M issionen  (1888), czyli Spraw owanie św ię­
tego sakram entu  spow iedzi podczas m isji; Lehrbuch der 
Pastoraltheologie (1900; 2 tomy), czyli Podręcznik teologu 
pasterskiej (albo pastoralnej). Dzieła te  miały więcej w y­
dań.

Prusałajtis Jan  — (ur. 1826, zm. 1900) — litew ski ks. 
rzym skokatol., k tóry  od 1880 roku jako rezydent zamiesz­
kał w W arszawie i tu  też um arł. Je s t autorem  kilku  ksią­
żek teologicznych w łasnych i tłum aczeń., wśród tych osta t­
nich m.in. następujących: Zycie przyszłe  (1886; 2 tom y; 
tłum. z franc.); Błędy społeczne obecnych czasów  (1888; 
tłum . z franc.); N aukow e dowody konieczności istnienia

Boga (1898; tłum . z franc.); Jezus C hrystus  (1892; tłum . z 
franc.).
Prusinowski Aleksy — (ur. 1813, zm. 1827) — ks. rzym sko­
katol., proboszcz w  G ostyniu (Pozn.), kaznodzieja poznański 
i publicysta. Je st autorem  m.in. następujących książek: K a­
zania i m ow y żałobne (1853); M ow y pogrzebowe i kazania 
(1884); Mowa o stanie Kościoła w  Polsce (1860).
Pruszyński Franciszek — (ur. 1716, zm. 1772) — ks., jezuita, 
profesor teologii m.in. w  Lublinie. Je s t autorem  kilku  prac, 
pozostających jednak w  rękopisach, a  mianowicie pisane 
po łacinie trak ta ty : O sprawiedliwości i praw ie (1759); O 
W cieleniu  (1760—61); O Sakram entach  (1761—62); O pokucie
Prymas — (łac. prim us =  pierwszy) — czyli po polsku — 
pierw szy — to tytuł, k tóry  w  Kościele m a biskup ordyna­
riusz, wyznaczonej w  przeszłości czy ak tualn ie  przez papie­
ża diecezji, dający jem u w  danym  k ra ju  pierwszeństwo, 
dzisiaj już jednak  w zasadzie tylko honorowe (prim us inter 
pares =  pierw szy wśród równych, tzn. biskupów) przed in ­
nymi biskupam i i je s t w  nim  przewodniczącym  krajowego 
episkopatu. (Również w  niektórych zakonach, a także in ­
nych Kościołach ty tu ł ten był czy też jest jeszcze używany, 
np. opat prym as itd.). W niektórych państw ach m a on już 
znaczenie historyczne, np. w  Polsce. W Polsce bowiem  tytuł 
ten, a w  przeszłości łączyły się z n im  nie tylko faktyczna 
również w ładza nad biskupam i, ale i praw a, obowiązki i 
przyw ileje polityczne, otrzym ał jako pierw szy w  1416 roku 
arcybiskup gnieźnieński, M ikołaj T r ą b a .  Ś ladem  i wzo­
rem  starorzym skich p rak tyk  i u nas w  Polsce sejm  uchw alił 
w  1573 roku, że w  czasie bezkrólew ia — interregnum  — 
króla zastępuje i zwołuje sejm  elekcyjny każdorazowy p ry­
mas, arcybiskup gnieźnieński. P ierw szym  in te rrex ’em i to 
po śm ierci króla Zygm unta A ugusta był prym as Jakub  
U c h a ń s k i ,  a ostatnim  — prym as A leksander Ł u-

6



CYGANIE 
-  WIECZNI TUŁACZE

Rozpowszechnione podanie 
głosi, że Cygan był tym, 
który w ykuł gwoździe do 
Chrystusowego krzyża; n a to ­
m iast inna w ersja  utrzym uje, 
iż Cygan m iał w ykraść owe 
gwoździe. Obydwa m ity  pow ­
stały z pew nością w  chrześ­
cijańskiej Europie i n a jw i­
doczniej m iały na celu w zbu­
dzenie w iększej niechęci i 
nienaw iści do obcojęzycznych 
przybyszów o dziwnych zwy­
czajach, wyglądzie i ta jem n i­
czym pochodzeniu.

Isto tn ie — o dziejach i 
praw dziwym  pochodzeniu 
tych niezwykłych przybyszów 
Europejczycy m ieli do n ie­
daw na dość m gliste pojęcie. 
W odległej przeszłości zwano 
ich „narodem  faraonów ”, 
wywodząc cygański rodowód 
ze starożytnego Egiptu. W 
średniowieczu sam i Cyganie 
zwali swych wodzów książę­
tam i i hrabiam i „Małego 
Egiptu” i z tego nieporozu­
m ienia zrodziły się nazwy w 
niektórych językach: Gipsy,
Gitanes, Gitamos. Ale w 
swych legendach Cyganie za­
pędzali się jeszcze dalej, do­
wodząc że są .potomkami 
m ieszkańców legendarnej
A tlantydy. We w łasnym  języ­
ku zw ali się najchętniej Ro­
m a albo S in ti; „Romi” ozna­

cza zaś dosłownie „człowieka 
owłosionego”.

Ich pochodzenie i szlak 
w ędrów ek do Europy ustalo­
no dopiero w  m inionym  s tu ­
leciu. Dziś już wiemy, że po­
chodzą z północno-zachodnich 
Indii i P ak istanu  — z Pen- 
dżabu i k ra iny  Sindh, gdzie 
jako zawodowi tancerze i 
m uzykanci należeli do jednej 
z najniższych k as t „niedoty­
kalnych” tj. „nieczystych”. Na 
indyjski rodowód w skazują 
przede wszystkim  nazwy ich 
dawnych bóstw  takich jak 
Baram a, D żandra, Laki — od­
powiedników bogów Brahmy, 
Indry  i Lakszmi. Mówi o 
tym  też ich język wywodzący 
się ze staroindyjskiego sans- 
krytu. Jugosłowiański p rofe­
sor K. K epeski i Cygan Szai- 
pa Jusuf, k tórzy podjęli p ra ­
ce nad gram atyką cygańską, 
wyróżnili ok. 2 tys. słów 
praw ie identycznych z san- 
skrytem . Niektórzy badacze 
uw ażają naw et, że m owa

• współczesnych Cyganów eu­
ropejskich bliższa jest orygi­
nalnem u sanskrytow i, ponie­
waż oddzieliła się od języ­
ków Indii jeszcze w  średnio­
wieczu i p rze trw ała w  ich 
odizolowanej społeczności w  
stanie stosunkowo m ało zm ie­
nionym.

Z indyjskiej praojczyzny 
wypędziły Cyganów w ojny i 
arabskie najazdy. Przez Af­
ganistan i P ersję  szlak wę­
drówki wiódł ich do Mezo­
potam ii i Azji M niejszej. 
Stąd część podążyła przez 
Egipt, północną Afrykę i G i­
b ra lta r  do H iszpanii i F ran ­
cji, część zaś udała się przez 
cieśninę Bosfor i k ra je  ba ł­
kańskie do Europy środkowej, 
gdzie za inną  ich „ojczyznę” 
długo uw ażano Czechy — Bo- 
hemię. N iektóre plem iona 
skierowały się z P ersji przez 
Kaukaz na rów niny  Rosji, do 
Polski i Rum unii.

Ta przew lekła w ędrów ka 
trw ała od V III aż do XV s tu ­
lecia; w  850 r. zanotow ano 
ich obecność w  Bizancjum, 
w 1260 r. w  Czechach,, n a  
K retę dotarli w  1322 r., w 
1420 r. byli już w  (Siedmio­
grodzie i nad Łabą, w  k ilka  
la t później po jaw ili się w  Da­
nii i Paryżu, a ok. 1500 r. 
zauważono ich w  Szkocji i 
Rosji. Do Polski i Rosji p rzy ­
były dw ie fale Cyganów: 
ciągnących w XV w. z Bał­
kanów  oraz z Niemiec w  
XVII w. W śród Cygnaów ro­
syjskich różnice te  widoczne 
są naw et w  języku z do­
mieszką słów  niemieckiego i 
polskiego pochodzenia, nie­
znanych w śród Cyganów
ukraińskich i m ołdawskich.

Początkowo — jak  wszyscy 
przybysze z dalekich stron — 
przyjm owani przez E uropej­
czyków z przyjazną ciekawoś­
cią, Wkrótce zaczynali być 
trak tow ani wrogo i nieufnie. 
Niechęć budził ich obcy,
wschodniego pochodzenia u­
biór, hałaśliwość, swobodny 
tryb życia, a  podejrzliwość 
wywoływało izolowanie się 
od miejscowych i ta jem nicze 
obyczaje, w  których dopatry­
wano się kontaktów  z szata­
nem  i czarnej magii. Jak  
wszyscy prześladow ani, Cy­
ganie poczęli odpłacać p ięk­
nym  za nadobne „gadżo”, czy­
li nie-Cyganom, co w rezul­
tacie wzmogło tylko niechęć 
do nich i obok Żydów stali 
się ulubionym i „kozłami ofiar­
nym i” Europejczyków, wcześ­
nie padając ofiarą krwaw ych 
prześladowań, a naw et po­
gromów. Z w yrzutków  Indii 
zam ienili się w  w yrzutków  
Europy.

Dawni kronikarze z upodo­
baniem  piętnow ali ich pogań­
stw o i barbarzyńskie obycza­
je, p ijaństw o i obżarstwo, 
skłonność do kradzieży, o­
szustw, poryw ania dzieci oraz 
rażący, niedbały wygląd. Nie 
zw racano natom iast większej 
uwagi na silne w śród Cyga­
nów poczucie jedności rodo­
wej i więzi rodzinnych, na 
zdyscyplinowane podporząd­
kow yw anie się w łasnem u ko­
deksowi praw nem u, n a  rolę 
au tory tetu  starszych w  ich 
społeczności. Oszustwo czy 
kradzież w  obrębie ich spo­
łeczności są  karane surowo, 
nie m niej ścisły i surowy jest 
kodeks rodzinno-obyczajowy. 
To praw da, że m ałżeństw a 
zaw ierane są wcześnie, ale 
dzięki tem u nie to le ru je  się 
rozpusty, a związki między 
Cyganami i obcymi są zaka­
zane. Pochodzenia indyjskie­
go jest np. zwyczaj nakazu ją­
cy poślubienie wdowy po 
śmierci męża.

Cygan 14-letni uw ażany 
jest za dorosłego i odpowie­
dzialnego za sw e czyny. Do 
tych, którzy sprzeniewierzyli 
się w łasnym  praw om , przy­
lega pogardliw ie określenie 
„baliezido” (nieczysty). T ra­
dycyjnym i zaw odam i m ęż­
czyzn pozostaje nadal często 
szlifierstwo, nap raw a m etalo­
wych naczyń, w yrób koszy i, 
plecionek, handel końmi, m u ­
zykowanie i kuglarstw o na 
jarm atikach. Do tradycyjnych 
zajęć kobiety należy w ycho­
w yw anie dzieci, gotowanie, 
żebranina, w różenie i zna- 
chorstwo.

Przez stulecia narodowi Ro­
ma tow arzyszyła pogarda, 
nienaw iść i odraza — w ie- 
dzeni sk rajnym  przym usem , 
pozornie dostosowali się do 
obyczajów swych gospodarzy, 
przyjm ując naw et chrześci­
jaństw o, choć często tylko w 
form ach zew nętrznych. We­
w nętrzn ie przew ażał w  nich 
bowiem zabobonny mistycz- 
no-magiczny sposób m yśle­
nia i postępowania, p rzen ik ­
nięty fetyszyzmem i anim iz- 
m em  (w iarą w m agię przed­
miotów i zw ierząt). Szacun­
kiem  otaczali np. tak ie  zw ie­
rzęta  jak  w iew iórka czy jeż, 
a m agia nadal była istotną 
sferą ich życia duchowego.

Dziś jednak niem al wszys­
cy Cyganie są  chrześcijanam i, 
w przew ażającej większości
— katolikam i. W miejsco­
wości Les Saintes M aries-de- 
la-M er w  południow ej F ran ­
cji corocznie odbywa się ich 
w ielka procesja M aryjna, 
podczas k tórej spotykają się 
Cyganie z dalekich naw et 
stron.

Zarówno ich wyznanie, jak 
i „aryjskie” pochodzerus nie 
ustrzegły Cyganów przed h i­
tlerowskim i prześladow ania­
mi podczas ostatniej wojny, 
Oblicza się, że w  tych latach 
poniosło śm ierć od 300 tys. do 
pół m iliona Cygnaów, w  tym  
ok. 40 tys. niemieckich. W 
ciągu jednej tylko nocy osta t­
niego dnia Lpca zagazowano 
w Oświęcimiu 4—5 tys. Cy­
ganów. Przypom ina dziś o 
tym  pom nik Heleny Levano 
odsłonięty p rzed  k ilku  laty  w 
Am sterdam ie.

W różnych ikrajach św iata 
żyje dziś co najm niej 10 mlri 
Cyganów, w  tym  ponad 4 
min w  k rajach  Europy 
W schodniej — rójwniież w 
Polsce, gdzie w ub. roku 
zm arł cygański król ze 
znanej tu  rodziny Kwiekow. 
Obecnie działa i rozw ija a k ­
tywność Światowy Kongres 
Cyganów z siedziba w  B er­
nie (Szwajcaria), k tóry  co j a ­
kiś czas organizuje zjazdy tej 
mniejszości narodowej. P od­
czas zjazdów  Cyganie w ysu­
w ają żądania p raw a do za­
chow ania w łasnej tradycji, 
zakończenia ich dyskrym ina­
cji i udziału w niektórych 
organizacjach ONZ, gdzie zo­
stali już przyjęci do Rady 
Społeczno-Gospodarczej. W 
ubiegłym roku szersze praw a 
przyznała im  jako pierw sza 
Szw ajcaria, gdzie ich przed­
staw iciel wejdzie naw et do 
krajow ych władz.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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W dniach 27 — 28 lutego br. w 
związku z 40-leciem Polski Ludowej 

i 38 rocznicy prawnego uznania Koś­
cioła Polskokatolickiego przez wła­
dze państwowe Rada Synodalna na­

szego Kościoła odbyła w Warszawie 

uroczystą sesję. Jej uczestnicy roz­

poczęli ją uczestnictwem we Mszy 
św., odprawionej w poniedziałek 

wieczorem, dnia 27.II.br., w katedrze 

polskokatolickiej w Warszawie, przy 
ul. Szwoleżerów.

Obradom sesji Rady Synodalnej, 
która odbyła się we wtorek, dnia 
28.II.br., o czym już ogólnie pisaliś­
my w poprzednim numerze Rodziny,

UROCZYSTA SESJA RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Sesję otworzył zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego, ks. biskup Ta­
deusz R. Majewski. Siedzą obok: 
bp prof. dr Maksymilian Rode, ks. 
bp dr Wiktor Wysoczański, ks. bp 
mgr Jerzy Szotmiller, ks. bp elekt 
Wiesław Skolucki,

przewodniczył i wygłosił referat 
wprowadzający na tem at prawnego 
uznania Kościoła Polskokatolickiego 
przez władze Polski Ludowej, oraz 
naszego stosunku do Narodu i spra­
wy pokoju, zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego, biskup Tadeusz 
R. MAJEWSKI. Drugim referentem 
był bp prof. dr Maksymilian R O- 
D E, który mówił na tem at stosun­
ku Kościoła Polskokatolickiego do 
współczesnej rzeczywistości społecz­
no-politycznej kraju i świata. Refe­
ra t bp. Rodego Rada Synodalna jed­
nogłośnie przyjęła i uznała go za 
swoje POSŁANIE do Kościołów, ich 
Biskupów, Kapłanów i Wiernych, 
owszem do wszystkich wierzących i 
niewierzących w Polsce i w świecie 
o powszechną współpracę wszystkich 
Polaków dla dobra naszej Ojczyzny i 
współpracę wszystkich narodów i 
państw dla ogólnoludzkiego dobra, 
oraz o zintensyfikowanie działalności 
na rzecz utrzymania i utrwalenia po­
koju. Posianie to wydrukowaliśmy w 
poprzednim numerze Rodziny.

Z kolei zabrał głos minister prof. 
dir Adam ŁOPATKA, kierownik 
Urzędu do Spraw Wyznań, który 
wraz z dyr. mgr. Tadeuszem DUSI- 
KIEM, zaszczycili swoją obecnością 
tę uroczystą sesję Rady Synodalnej 
naszego Kościoła.

W drugiej części obrad dyskutowa­
no nad najlepszymi sposobami udzia­
łu Kościoła Polskokatolickiego wraz 
ze Społecznym Towarzystwem Pol­
skich Katolików w uroczystościach 
związanych z uczczeniem czterdzie­
stolecia Polski Ludowej oraz omó­
wiono szereg aktualnych spraw Ko­
ścioła.

Uroczystą sesję Rady Synodalnej 
zakończyła Msza św. dziękczynna, 
odprawiona w katedrze polskokato­
lickiej przez ks. bp. Tadeusza Ma­
jewskiego, ks. bp. dr Wiktora Wyso- 
czańskiego i ks. bp. mgr Jerzego 
Szotmillera przy współuczestnictwie 
pozostałych biskupów, kapłanów i 
świeckich, członów Rady Synodalnej 
oraz innych kapłanów i wiernych 
Kościoła Polskokatolickiego.

Stoją od lewej: dyr. mgr 
ks. infułat Edward Jakul 
którzy dostojnym Gościon
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Drugi referat wygłosił bp prof. Maksymilian Rode. Siedzą obok: bp Przemawia minister prof. dr Adam Łopatka. Siedzą obok: bp M.
Tadeusz R. Majewski i bp dr Wiktor Wysoczański, prezes Społecz- Rode, bp T. R. Majewski, bp W. Wysoczański.
nego Towarzystwa Polskich Katolików.

ideusz Dnsik, min. prof. dr A. Łopatka; 
i ks. kanclerz mgr Ryszard Dąbrowski, 

ręczyli wiązanki kwiatów.

Przemawia p. Pamuła, zasłużona członkini Rady Synodalnej i w ogóle 
zasłużona długoletnia działaczka Kościoła Narodowego w  Polsce, 
która w czasie tej sesji została udekorowana przez zwierzchnika Ko­
ścioła Polskokatolickiego złotym medalem Biskupa Franciszka 
Hodura.
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Polska Atlantyda

Aktualności i ciekawostki z kraju
Nie wszyscy zapewne w ie­

dzą, że na wodach — a r a ­
czej na dn ie — Zatoki Puc­
kiej — trw a ją  prace a r ­
cheologiczne. Penetracja
12-hektarowego podwójnego 
obszaru ujaw niła, iż znajdu­
je się tam  zatopiona wczes­
nośredniowieczna osada por­
towa. Istn ia ła  ona od VI do 
X II w. Na jej terenie zna j­
dował się port, o czym 
świadczą zachowane do chw i­
li obecnej fragm enty  budowli 
portowych, um ocnień oraz 
okazy rzadko spotykanych 
łodzi, k tóre stanow ią rew e­
lację w  .historii 'bałtyckiego 
szkutnictw a. N atrafiono też 
na liczne przedm ioty z cera­
m iki oraz. kości ludzi i zw ie­
rząt. Dotąd nie wiadomo, jak 
doszło do zatopienia osady. 
Rozwiązanie zagadki przynio­
są kolejne etapy badań.

W 190 rocznicę bitwy pod 
Racławicami

Już ponad m ilion złotych 
zgromadzono na koncie budo­
wy pom nika chłopskiego bo­
hatera  Insurekcji Kościusz­
kow skiej Bartosza Głowac­
kiego. P om nik m a stanąć w  
Racławicach. In icjatorem  je­
go budow y jest Racław ickie 
Towarzystwo K ulturalne, 
które uzyskało poparcie i po­
moc wojewódzkiej organiza­
cji Zjednoczonego S tronnic­
tw a Ludowego.

K am ień w ęgielny pod po­
mnik, którego au torem  jest 
prof. M arian Konieczny, po­
łożony będzie 4 kw ietn ia br., 
w 190 rocznicę bitw y pod 
Racławicam i1.

Wróciły na Wawel

Tuż po w ojnie w yw ędrowa- 
ło z W aw elu do W arszawy 
blisko 120 obrazów, rycin, m e­
bli i świeczników, które w  for­
mie depozytu były wypoży­
czone celem wzbogacenia 
M uzeum Narodowego i Bel­
w ederu. Były to w głównej 
m ierze przedm ioty z kolekcji 
prof. Jerzego Mycielskiego i 
Leona Pinińskiego, którzy 
pod koniec życia darow ali je 
iam kow i na W awelu.

W łaśnie te raz  obie kolekcje 
wróciły na krakow ski Zam ek 
Królewsiki. Są wśród nich 
obrazy P io tra  M ichałowskie­
go, Jacka Malczewskiego, 
Leona Wyczółkowskiego, Ju ­
liana F ała ta  i S tanisław a

W yspiańskiego — w sumie 41 
w spaniałych malowideł. Po 
niezbędnych zabiegach kon­
serw atorskich znajdą się one 
na swoich dawnych miejscach.

Dalsze losy „Panoramy Ra­
cławickiej”

Ten olbrzym i obraz, który 
nam alow any został dla ucz­
czenia setnej rocznicy bitwy 
pod Racław icam i (1794) pow­
stał w  niezw ykle krótkim  
czasie, bo w  ciągu niespełna 
roku. Pom ysłodawcą był Jan  
Styka, układ kompozycyjny 
scen batalistycznych opraco­
wał W ojciech Kossak, nato­
m iast samo płótno jest 
wspólną kompozycją T. 
Axentowicza, L. Bollera, T. 
Popiela, Z. Rozwadowskiego i 
M. Sozańskiego.

Dzieło po raz  pierwszy o- 
glądała publiczność lwowska 
w czerwcu 1894 r. w czasie 
trw an ia  Powszechnej W ysta­
wy K rajow ej.

Po w ojnie „P anoram a” tra ­
fiła do W rocław ia w  1946 r. 
w raz ze zbioram i Biblioteki 
im. Ossolińskich. T utaj też 
dokonano jej pierw szej kon­
serw acji. Jednak  przez długi 
czas to  gigantyczne m alow i­
dło nie mogło być udostępnio­
ne publiczności — w łaśnie 
ze względu na swoje w ym ia­
ry. Liczące bowiem 15 m e­
trów  wysokości i 120 m etrów  
długości, czy też obwodu, dzie­
ło wymagało zbudow ania spe­
cjalnego pomieszczenia bu- 
dynku-rotundy. Dopiero po 
jej w ybudow aniu konserw a­
torzy mogli przystąpić do 
żm udnej i szczegółowej kon­
serw acji „Panoram y”.'

Jest to w ielkie p rzedsię­
wzięcie, bowiem ważące pięć 
i pół tony  malowidło składa 
się z 14 brytów  płótna — 
każdy po 15 m etrów  w yso­
kości i praw ie 10 szerokoś­
ci. B ryty  te, po s ta rannej 
konserw acji należy skleić i 
to tak, aby zabieg ten  był 
niewidoczny gołym okiem i

• co najw ażniejsze nie spowo­
dował sfalow ania obrazu. 
W ybór k le jów  i m etody do­
konania operacji były przed­
miotem badań naukowych

na Politechnice W rocławskiej 
i k rakow skiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej. N aukow ­
cy zapew niają, iż operacja 
będzie całkowicie udana. Po 
dokonaniu jej pozostaje jesz­
cze sporządzenie tzw. szafa- 
żu, czyli sztucznego terenu  
pola bitwy, który 'niezauw a­
żalnie zespoli się z obrazem, 
dając złudzenie całości, a 
zw iedzający będą m ieli w ra ­
żenie, że rzeczywiście znajdu­
ją się n a  racław ickich  polach 
w dniu bitwy.

Oblicza się, że dotychcza­
sowy koszt robót konserw a­
torskich przekroczył już 130 
m in zł, a sam  szafaż z rek ­
wizytam i pochłonie 28 min 
złotych. N atom iast całkowity 
koszt przedsięwzięcia sięgnie 
pół m iliarda złotych. Jak  
więc w idać tak  cenna p a ­
m iątka narodow a otrzym a 
już w krótce godną oprawę.

Nowe Muzeum w Krakowie

K raków  wzbogaci się o ko ­
le jne m uzeum. Będzie nim 
muzeum Ignacego P aderew ­
skiego, mieszczące się w 
XIX -w iecznym  pałacyku Pu- 
słowskich przy ul. W ester­
platte.

Ignacy Paderew ski, wielki 
Polak, p ian ista  i kompozytor 
zasłużył się bardzo dla tego 
m iasta. W arto choćby przy­
pom nieć jego fundację na 
rzecz Pom nika G runw aldzkie­
go czy testam entow y zapis 
650 tys. dolarów  d la U niw er­
sytetu  Jagiellońskiego, za 
które to pieniądze zostało 
wzniesione Collegium Pade- 
rew sanum .

Po rem oncie pałacyku 
część sa l zajm ą zbiory m u ­
zyczne: pam iątki po Chopinie, 
przedm ioty związane z P ade­
rew skim  oraz duży zbiór fo ­
tografii. Będzie też dział p o ­
święcony historii katedry  
muzykologii. Znajdą się tu 
również s ta re  instrum enty  
muzyczne, a w śród nich tak ie  
rary tasy  jak  g itara  w ykona­
na przez G enaro Fabricatore 
z Neapolu czy XVI-wieczne 
skrzypce z krakow skiego 
w arsztatu  M. Groblicza S ta r­
szego.

Skansen kolejek wąskotoro­
wych

- Niezwykłą a trakc ją  tu ry s­
tyczną woj. bydgoskiego jest 
skansen kolejek  w ąskotoro­
wych w  W enecji kolo Żnina. 
P lacówka ta  posiada 4 paro ­
wozy pochodzące z przełomu 
X IX  i XX w., w agon poczto­
wy z 1880 r. i typow y zestaw 
pociągu. W jednym  z w ago­
nów czynna jest stała w ysta­
w a zabytków, związana z 
historią kolei wąskotorowej. 
Z najdują się .tu takie ekspo­
naty, jak  znaki, semafory, 
narzędzia do napraw y torów, 
urządzenia trakcy jne i kaso­
we.

Nowe filmy

Rok 1984 przyniósł około 
40 prem ier polskich filmów. 
Nie jest to  n a tu ra ln ie  w yłą­
cznie produkcja ubiegłorocz­
na. N iektóre z nieh, z przy­
czyn technicznych, czekają od 
dwóch lat, aby w ejść na 
ekrany  kin. Co więcej w idzo­
wie będą mogli obejrzeć w 
1984 r.?

Kino polskie chętnie sięga 
po adap tacje  dzieł literackich . 
„W ierną rzekę” S tefana Że­
rom skiego przeniósł na taśm ę 
film ow ą Tadeusz Chm ielew­
ski.
Ewa i Czesław Petelscy pod­
jęli się próby adaptacji po­
wieści „K am iennie tab lice” 
W ojciecha Zukrowskiego, na 
m otywach powieści K. Irzy ­
kowskiego „P ałuba” oparł 
scenariusz film u „W idziadło” 
M. Nowakowski, a kanw a 
znanej powieści „Tais” A na­
to la F rance’a posłużyła do 
stw orzenia scenariusza film u 
Ryszardowi Berowi.

Na ekrany  wejdzie także 
„Seksm isja” Ju liusza M achul­
skiego, film  z gatunku  scien­
ce fiction i n iejako praw em  
przeciw ieństw a kom edia m u ­
zyczna Janusza Rzeszewskie- 
go z la t 20-tych. Do la t oku­
pacji hitlerow skiej w raca ją  
film y J. H offm ana „Musisz 
żyć” i K. K utza „Na straży  
swej stać będą”.

Sporo film ów  czeka dzie­
ci i młodzież. N ajm niej b ę­
dzie natom iast dzieł zw iąza­
nych z tem atyką dnia co­
dziennego.

■ ■ ■ ■ ■ iH a M a a B H B B B im a B M B iB B M H a B a B M B H n n n p iB B  't o - ' a B a M a B m r  'T a
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Dzieje 
cywilizacji

data,
okres

Ok. 310—230

306

304

lokalizacja
geograficzna,
polityczna

Grecja,
Samos

Grecja,
Rodos

ok. 300

w. iv/ni

1. poi. i i i  w,

1. poi III w.

ok. 300 

ok. 300

po .300 Grecja, Wschód

ok. 300- 
ok. 240

Ok. 290

298—290

287— 212

233—168

280—279

Ok. 280

Egipt

Grecja, Rodos

Italia, Rzym

Egipt

Macedonia

Rzym

Grecja

Maski aktorów greckich

Rzym

Zachód Europy 
Grecja

Rzym

Egipt

Świat
azjatycki, Chiny 

Grecja, Wschód

fakty, wydarzenia

A rystarch z Samos, m atem atyk i astro ­
nom, pierwszy w starożytności wysunął 
hipotezę o krążeniu ziemi i planet do­
koła słońca.

Prawdopodobna data powstania posagu 
zwycięskiej Nike z Sam otrake (obecnie 
w muzeum w  Luwrze).

Pierwsza książka: kalendarz opubliko­
wany przez wyzwoleńca Gnejusza Fla- 
wiusza dzięki poparciu Appiusza K laudiu­
sza.

Podbój Galii południowej przez Celtów.

Diades, specjalista od prac oblężniczych 
w arm ii Aleksandra Wielkiego, autor 
pierwszej książki o maszynach oblężni­
czych, twórca urządzenia zwanego „k ru ­
kiem ” (pomost opuszczany z w ierzchoł­
ka wieży oblężniczej na m ur twierdzy 
nieprzyjaciela).

Lex Ogulnia, Lex H ortensia: koniec wal­
ki plebejuszy z patrycjuszam i, którzy 
tracą wyłączne prawo piastowania wszel­
kich urzędów. Pow staje nowa warstwa 
społeczna, nobilowie, składająca się i  
patrycjuszy i najbogatszych plebejuszy.

Rozkwit poezji aleksandryjskiej, tworzo­
nej przez poetów związanych z A leksan­
drią i  jej kulturą (Kallimach z Kyros, 
Paollonios z Rodos), poezji elitarnej, peł­
nej erudycji i dowcipu.

Budowa Wielkiego Muru Chińskiego.

Walki diadochów — dowódców Aleksan­
dra Wielkiego, którzy po jego śm ierci 
podzielili między siebie jego m onarchię. 
Po długotrwałych walkach powstały 3 
państwa: Egipt z dynastią Ptolomeuszów, 
Macedonia rządzona przez Antygonidów 
i państwo Seleukidów (wschodnia część 
m onarchii Alelksandra Wielkiego).

Form owanie się i  rozkw it państw  helle­
nistycznych: Egiptu, Macedonii, Perga- 
m onu, m onarchii Seleukidów, będących 
połączeniem klasycznej polis greckiej z 
m onarchią wschodnią. Kultura helleni­
styczna, w przeciw ieństwie do antycz­
nej, była elitarna, rozwijała się na dwo­
rach władców, spowodowała wymieszanie 
greckich i wschodnich zwyczajów, ję ­
zyków i  narodów.

Teokryt z Syrakuz, poeta, jeden z n a j­
wybitniejszych przedstawicieli literatu ry  
a leksandryjskiej. Jego twórczość to pa- 
negiryki, hym ny, a przede wszystkim  
idylle — obrazki z życia wiejskiego, wzor 
dla bukolik  Wergiliusza.

Pow stanie brązowego, 32-metrowego po­
sągu boga słońca, Heliosa, dzieła Cha- 
resa z Lindos, zaliczanego do siedmiu 
cudów świata. Ustawiony był u w jaz­
du do portu, a m iędzy jego nogami 
przepływały statki. Uległ zniszczeniu 
podczas trzęsienia ziemi ok. 227 r. p.n.e.

III wojna sam nicka, zakończona ostatecz­
nym poddaniem  się Sammtów i  w ypar­
ciem Celtów znad Padu przez zwycię­
skich Rzymian.

Archimedes z Syrakuz, najw ybitniejszy 
m atem atyk satrożytności. W dziele O 
pływających ciałach zawarł twierdzenie 
znane jako  Praw o Archimedesa (Eure­
ka!). Wynalazca śruby okrętow ej.

Dynastia Antygonidów w Macedonii.

Pyrrus, kró l Epiru w walce z Rzymem, 
wezwany łna pomoc przez greckie m iasto 
Tarent. W ybitny wódz. W prowadził do 
w alki z Rzymianam i słonie, zwycięża­
jąc pod Herakleą i  pod Ausculum, gdzie 
jednak poniósł bardzo ciężkie stra ty  
(,,pyrrusowe zwycięstwo”).

Powstanie zw iązku Achajskiego, liczące­
go najpierw  4, a potem 10 państw. Przez 
pewien czas najw iększa potęga w Grecji. 
Przestał istnieć w 146 r. p.n.e., po pod­
biciu Grecji przez Rzym.

Z drewna budowane
Nie w ym ieniane w historii a rch itek tu ry , często pom ijane w prze­

wodnikach, zresztą rzadkie już w  dzisiejszych czasach, bo trudniej 
im przetrw ać dziejowe zawieruchy, niż solidnym, kam iennym  lub 
ceglanym budowlom. D rew niane kościółki. Należą do n a jp ięk n ie j­
szych zabytków  sztuki ludowej, tym  cenniejszych, że poza S kandy­
naw ią są w Europie zachodniej rzadkością. W Polsce zaś trochę 
jeszcze ich się zachowało, szczególnie na Śląsku. A budow ano je z 
drew na n ie  ty lko dlatego, że nie zawsze stać było n a  cegłę i blachę. 
T aka była tradycja, tak  czasem nakazyw ała legenda; kiedy na p rzy­
kład budowano kościółek w  Dobrodzieniu, nie szczędząc piły ni 
topora, przybył doń św. W ojciech z obietnicą, że póki budowniczo­
wie w y trw ają  przy drew nianych gwoździach i sędziołach (gontach)
— póty nie będzie u n ich  zarazy., Czasem też na kościółkach tych 
dochowały się nazw iska ich twórców, architektów  i artystów  m ie j­
scowych. Był na przykład w XV II w. n ie jak i M arcin Snopek, Snep- 
kiem  inaczej zwany, rodem z K rakow a, k tóry  w w ieku szwedzkie­
go potopu w ybudow ał w Oleśnie bazylikę, sk ładającą się z pięciu 
kaplic, na swą m iarę naśladując kościół św. Zofii w K onstantyno­
polu.

Wiek X IX  przyniósł ze sobą czas maszyn, fabryk, m urowanych 
kam ienic. Ale przecież nie wszyscy i nie wszędzie budują w  kam ie­
niu, n ie  wszyscy poddają się pędowi czasu i cywilizacji. Jeszcze w 
1844 r. M ateusz P indu r z Chudowa kończy w G ierałtow icach budowę 
wieży kościelnej. Ale naw et jeśli konieczność „nowego” zwycięży, 
jeśli dla wygody trzeba w ybudować większy kościół, m urow any, to 
i tak  drew niany staruszek nie idzie pod topór. Tak się stało np. 
w Kolanowicach, których mieszkańcy poskładawszy grosz do grosza 
kupili w  1812 r. stary, drew niany kościółek z Opola i przywieźli go 
do siebie. Innych staruszków  też często przewożono w now e miejsca, 
na cm entarze czy do parków , jak  w Bytomiu.

S tare, drew niane kościółki, budow ane przez ludow ych a rch itek ­
tów, m a ją  pew ną w spólną w szystkim  odrębność. Budowano je m ia ­
nowicie na konstrukcji zrębowo-w ęglow ej; dębowe bierw iona kładło 
się „na w ieniec”, czyli naokoło, w iązało na węgieł „w rybi ogon”, 
by końce b ierw ion w ystaw ały, rozchodząc się w dwie strony. D re­
wniane św iątyńki skandynaw skie i chałupy germ ańskie budow a­
ne były inaczej, ,.na słup” — czyli ze słu,pów pionowych. Na Śląsku 
w ten sposób budowało się ty lko  wieże i dzwonnice, nawę główną 
natom iast koniecznie n a  węgieł i zrąb. U kład kościółka był tró j­
dzielny, a  naw a główna m iała k sz ta łt kw adratu  lub  prostokąta. 
Prezbiterium  m iało wieloboczne, zbliżone do kolistego zakończenie. 
Dokoła kościółka biegły pochyłe daszk i na słupach, zwane „sobo­
tam i”. Zręczne ręce cieśli w yczarow yw ały też czasem „żegnaczki”, 
czyli kropielnice, i „słuchaczki”, czyli konfesjonały. Czasem też, 
choć bardzo rzadko, dekorow ano w nętrza kościołów polichrom ia­
mi, z których najbardzie j znanym i były „Sąd O stateczny” w Jesion- 
nej i dekoracja św iątyńki w  Dębnie na Podhalu.

Stare, drew niane, zabytkowe kościółki, k tórych  niestety jest już 
coraz m niej, w rośnięte są w  k ra jo b raz  jak  równie sta re  drzewa, 
które najczęściej je otaczają. W łaściwe w yglądają tak , jakby z 
tymi drzewam i razem  w yrosły; jak  fragm ent w szechobecnej przyro­
dy. Ze swym i podcieniam i i dobudów kam i stanow ią odpoczynek dla 
oczu zmęczonych codziennym spoglądaniem  na m onotonne szare 
bloki kam ienne współczesnych osiedli. Chciałoby się wierzyć, że 
przetrw ają, że czas ich nie zmoże.

E. D.
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KSIĄŻKA I JEJ MIEJSCE W SPOŁECZEŃSTWIE
K ształtow anie gustów i upodo­

bań czytelniczych dokonuje się 
już od najmłodszych lat. P rzy­
zwyczajenie młodego odbiorcy do 
dobrej 'książki, oczywiście dosto­
sowanej do poziomu kilku letn ie­
go dziecka czy nastolatka, owo­
cuje w  przyszłości odpowiednim 
w yrobieniem  poziomu czytelnika, 
który predystynuje do p rzysw a­
jania i in te rp re tac ji bardziej 
skom plikowanej lite ra tu ry  tak 
pod względem “treści, jak  i 
formy.

L ite ra tu ra  d la  dzieci i m łodzie­
ży budzi w iele refleksji, a 'także 
kontrow ersji. Jue samo określe­
nie — lite ra tu ra  d la  dzieci i 
młodzieży — zaliczane jest do 
tzw. pytań otw artych. Przede 
wszystkim dotyczą one miejsca 
zajm owanego przez tę literatu rę 
w ogólnym procesie historyczno­
-literackim , -kryteriów je j oceny, 
powiązań z dyscyplinam i peda­
gogicznymi. W szystko to staw ia 
w sytuacji trudnej zarów ra sa­
mą litera tu rę , jak  i jej tw ór­
ców. Nie chodzi bowiem tylko
o ilość książek przeznaczonych 
dla najmłodszych, ale głównie o 
ich jakość.

Pedagogiczne oddziaływanie na 
młodego czytelnika za pośredni­
ctwem  treści zaw artych w ksią­
żce, wyrażonych w  form ie a rty s­
tycznej, przysw ajalnej przez 
dziecko, w ym aga od au tora w ni- 
liwej znajom ości odbiorcy. Do­
tyczy to zarówno skali jego po­
trzeb, jak  i wrażliwości. W yzna­
czają one 'W znacznym stopniu 
treść i form ę dzieła. W tym 
przypadku au to r pow inien dys­
ponować już takim  w arsztatem  
literackim , fetory pozwoliłby mu 
poprzez formę, konstrukcję, ję­
zyk oraz myśl i słow o stworzyć 
bezwzględną rwartość artystycz­
ną. niezależnie od potrzeb peda­
gogicznych. W dyskusjach pro­
wadzonych na tem at literatury  
dla dzieci i młodzieży w ielokro t­
nie zw racano uwagę n a  odpo­
wiedzialność twórcy, ja k a  w y­
stępuje już w  chwili pow staw a­
nia koncepcji .książki: w zrasta
ona jeszcze bardziej, gdy książka 
trafia  do rą k  czytelnika. Wśród 
krytyków  i autorów  pan u je  za­
tem  opinia, że jest to n a jtru d ­
niejszy z rodzajów  sztuki p isa r­
skiej. K rytyk lite ra tu ry  francus­
kiej, George Toudouze w ypo­
w iadając się ma tem at litera tu ry  
dla dzieci i młodzieży, zw raca 
uwagę, że autorzy książek dla

młodego odbiorcy, pow inni łą ­
czyć w  sobie zawody: pisarza i 
psychologa.

Nowy okres historyczny, de­
w aluacja dawnych w artości i 
postaw m oralnych, wreszcie roz­
wój cywilizacji s taw iają tw ó r­
ców lite ra tu ry  przed ciągłym do­
konywaniem  w yboru tak w  za­
kresie problem atyki, jak  i form 
artystycznych. Dotyczy to rów ­
nież lite ra tu ry  d la '.najmłodszych. 
N iew ątpliw ie dużą pom ocą były­
by tu ta j rozmowy na tem at a ­
ktualnych zainteresow ań dzieci i 
młodzieży, .prowadzone pomiędzy 
autoram i, pedagogam i i psycho- 
socjologami. W iele cennych 
uwag i spostrzeżeń .mogliby 
wnieść także pracownicy biblio­
tek i księgarze: znaczenie m ają 
również prow adzone badania 
czytelnictwa wśród dorasta ją­
cych odbiorców. W szystko to ma 
na celu ustrzec litera tu rę  przed 
grożącym jej wyobcowaniem — 
oderw aniem  się od odbiorcy.

Na ile jednak  au to r może poz­
wolić sobie, przełam ując pewne 
konwencje i schem aty do k tó­
rych czytelnik zdążył się już 
przyzwyczaić? Na jakiej drodze 
szukać porozum ienia pomiędzy 
autorem  książki a młodym czy­
telnikiem, spełniając jednocześ­
nie w ym agania, jak im  powinna 
odpowiadać lite ra tu ra  do niego 
adresow ana? K ultura każdego 
narodu, w  tym  również ku ltu ra  
ludowa, przeszłość i teraźn ie j­
szość stanow ią skarbnię, która 
niejednokrotnie może dostarczać 
tematów.

Rzecz w  tym. aby spośród nich 
wybrać te najbardzie j w artościo­
we i wyrazić w  oryginalnej for­
mie. N iebezpieczeństwo zbytnie­
go ilustra torśtw a w u jęciu  tem a­
tu czy zbędnego psychologizowa- 
nia może niejednokrotnie znie­
chęcać czytelnika, d la tego  też 
unikanie ich w ydaje się być 
szczególnie istotne.

Wszystko to n ie  stanow i by­
najm niej gotowej recepty, która 
wskazywałaby drogę i sposób pi­
sania książek dla te j kategorii 
odbiorców. T rudno bowiem w y­
m agania dotyczące twórczości li­
terackiej zam knąć w sztywnych 
ramach.

Wychodzenie litera tu ry  naprze­
ciw  środowiskom młodzieżowym 
nie jest dzisiaj zadaniem  ła t­
wym, zwłaszcza, gdy weźmiemy
pod uwagę różnorodność wpły­

wów jakim  podlegają. Proces 
m igracji ludności, rozwój tu ry s­
tyki przem iany zachodzące w 
nauce i technice w ykształciły no­
we potrzeby i postawy wobec 
otaczającego św iata. Mamy więc 
do czynienia z odbiorcą n ie jed ­
nolitym, co m oże bardziej niż 
kiedykolw iek sprzyja „rozm ijaniu 
się'- książek z czytelnikiem. W 
czym zatem  ttkwi problem ? Zda­
niem Jean Paul S artre ’a ,,o wy­
borze czytelnika decyduje doko­
nany przez au to ra  w ybór pew ­
nego, określonego aspektu św ia­
ta, i odw rotnie, w ybierając czy­
telnika, pisarz w ybiera tem at.. 
Zatem w szelki Twór um ysłu za­
wiera w  sobie czytelnika, dla 
którego jest przeznaczony”.

W odniesieni do litera try  dla 
młodzieży szczególnie istotne 
jest, by staw ała isię ona źródłem 
inspiracji, w yzw alała inicjatyw y, 
zm ierzające do urzeczyw istniania 
pozytywnych w artości. Istnieje 
przecież w  świadomości m łodzie­
ży, może bardziej niż kiedykol­
wiek, zapotrzebowanie ną boha­
tera pozytywnego. Bohatera, w  
którym  czytelnik dostrzegałby 
siebie poprzez pryzm at n iepoko­
jów  wyrażonych w  książce. Tym 
sam ym  konfrontując w łasne am ­
bicje. szukałby właściwej dla 
siebie drogi. Je^t to  bardzo w aż­
na rola książiki, kształtu jąca za­
rów no rozwój osobowości jed ­
nostki, jak  i oblicze społeczeń­
stwa.

W oddziaływ aniu na społe­
czeństwo książka współczesna nie 
jest pozbawiona konkurencji. 
Środki masowego przekazu opa­
nowały w znaczmym stopniu sfe­
ry ideologii, św iatopoglądu, po­
staw  moralnych, gustów  este­
tycznych. Jak ie  jest miejsce 
książiki na tle  k u ltu ry  m asow ej? 
W jakim  stopniu  w ym iana w za­
jem nych w artości (pomiędzy n i­
mi a lite ra tu rą  może okazać się 
twórcza, lub destrukcyjna? A dap­
tacje film owe utworów lite rac­
kich prezentow ane przez kino 
czy telewizję, słuchow iska radio­
we m ają szansę znajzn ie szyb­
szego dotarcia do odbiorcy, co z 
jednej strony m oże sprzy jać u ­
pow szechnianiu literatury , z 
drugiej zaś nieść niebezpieczeń­
stw o ta k  d la  literatury , jak  i 
czytelnictwa. Potw ierdza to 
w iele ekranizacji znanych i 
mniej znanych powieści. Oczy­
wiście, należy sobie zdawać sp ra­
wę, że każda adaptacja, nawet

najlepsza, jest tw orzyw em  po­
chodnym w stosunku do orygi­
nału. I chociaż zaw iera w  sobie 
wartości poznawcze, stanowi 
pewną propozycję in terpretacji. 
Przy bezpośrednim  kontakcie z 
książką, przeżycie treści s ta je  się 
bardziej osobiste, intym ne. Poz­
nanie książki wyłącznie za po ­
średnictw em  adaptacji odbiera 
możliwość obcow ania ze stru k ­
turą językową dzieła, która sta­
nowi tło  dla prezentow anych 
wydarzeń. Z p u n k tu  widzenia 
rozwoju k u ltu ry  języka jest to 
n iew ątpliw a strata. W ogóle 
kształtow anie gustów  estetycz­
nych i upodobań czytelniczych 
przez środki masowego przekazu 
kryje w  sobie pewine n iebezpie­
czeństwo. W ynika ono z pozio­
mu i w artości artystycznej p re­
zentowanych adap tacji czy ek ra ­
nizacji. Niski poziom ujem nie 
wpływa n a  w yrobienie estety­
czne odbiorcy, sp raw ia  że od­
biorca przyzwyczaja się po  pros­
tu  do określonych treści czy 
form, co pow oduje ograniczenia 
zainteresow ań czytelniczych do 
jednego gatunku, czy n iew ybred­
nej formy. Ponadto w ydaje się, 
że książika zapew nia odbiorcy 
zawsze aktyw niejszy sposób 
przeżyw ania treści, co z kolei 
w pływa na kształtow anie się je ­
go wrażliwości i doznań este­
tycznych.

Niezależnie od  ^agresywnuści” 
środków masowego przekazu i 
w ynikającego z ich strony  za­
grożenia, zwycięstwo lub p rze­
grana litera tu ry  zależą w znacz­
nej m ierze od niej sam ej. Moż­
liwości pow rotu do ..niezapom­
nianych stronic” zawsze bęidą tą 
bronią książki, której pozbawio­
ne są inne środki przekazu. J e ­
dynie w yobcowanie książki, o­
derw anie od odbiorcy stw arza 
dla n ie j najw iększe zagrożenie 
Uniknięcie tego może się doko­
nać tylko na drodze w ym iany 
w zajem nych wartości pomiędzy 
autorem , książką a czytelnikiem. 
Uświadom ienie sobie tego faktu, 
a co za tym  idzie w łaściwe u- 
miejscowie.nie relacji autor 
książka — odbiorca m a decydu­
jące znaczenie dla dalszych lo­
sów książki i kształtow ania 
wartościowych, hum anistycznych 
postaw czytelnika. W tym  w łaś­
nie aspekcie ro la książki jest 
niezastąpiona.

ELŻBIETA DOMĄtfSKA
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— dzieciom

'

LEN
(Baśń azerbajdżańska)

Dawno, daw no tem u .żył ,na 
świecie pewien, człowiek. N a­
zywał się Szejdulla, a był ta ­
kim leniem  i mierobem, ja ­
kich mało. Jego żona i dzieci 
nieustannie .cierpiały głód, a
0 nowym  ubraniu  inawet nie 
śm iały marzyć!

Któregoś dn ia  żona n ie wy­
trzymała: już i zaczęła Szej- 
dulle w ym aw iać jego lenis­
two, a on w  odpowiedzi rze­
cze:

— Nie biadaj, nie biadaj.. 
Teraz żyjemy W biedzie, ale 
w krótce wszystko się zmieni
1 będziemy żyć dostatnio!

— Jak  to? — pyta żona. — 
W jak i sposób możemy być 
bogaci, skoro .ty całymi dn ia­
mi leżysz, naw et palcem  nie 
chcesz kiwnąć, żeby co zro­
bić, co zmienić!

A Szejdulla znowu swoje:
— Poczekaj, poczekaj,

przyjdzie czas — będzie­
my żyć dostatnio!

Czekała żona, czekały dzie­
ci — doczekać się nie mogli.

— Nie ma ma co czekać — 
mówi znów żona. /— Jak  d a­
lej tak  będzie, pomrzemy 
wszyscy z głodu...

Wówczas Szejdulla postano­
wił Udać się po .radę do 
m ędrca, zapytać się go. w  ja ­
ki sposób ma się pozbyć nę­
dzy. U brał się więc i poszedł.

Szedł Szejdulla przez trzy 
dni i trzy noce, aż spotkał

na drodze chudego, zabiedzo­
nego wil'ka.

— Dokąd idziesz, dobry
człowieku? — zapytał go 
wilk.

— Idę do m ędrca po  .radę. 
jak  stać się bogatym.

Gdy to wilk usłyszał, m ó^ i 
do Szejdulli:

— Bądź tak  dobry, dowiedz
się przy sposobności, co ja 
m am  robić. Już trzeci rok
cierpię na okropne bóle żo­
łądka: ani w dzień, ani w no­
cy nie znajdu ję spokoju. 
Niech doradzi ci m ędrzec, jak 
mam się pozbyć swego bólu.

— Dobrze, dowiem się —
powiedział Szejdulla ii poszedł 
dalej.

Znów szedł przez dni i no­
cy trzy, aż  zobaczył p rzy  dro­
dze jabłoń. Gdy zobaczyła go, 
zaszum iała:
— Dokąd idziesz, dobry czło­
wieku?

Opowiedział jej Szejdulla, 
że po radę  do m ędrca idzie, 
jak  żyć bez pracy a ona na 
to:

— Bądź tak dobry, poproś 
też o radę d la  minie: każdego 
roku na wiosnę zakwitam  
cała, a gdy kw iaty moje się 
rozw iną — wszystkie od ra- 
żu usychają i opadają; nigdy 
nie dojrzew ają n a  minie jab ł­
ka. Zapytaj go, dlaczego tak  
się dzieje...

Obiecał Szejdulla zapytać o 
to mędrca i ruszył z n ó w  da­

lej. Idzie, idzie, aż dotarł nad 
głębokie, połyskliw e jezioro. 
Gdy stanął nad jego brze­
giem, z wody w ysunęła się 
głowa rybia i ryba zapytała 
Szejdullę:

— Dokąd idziesz, dobry 
człowieku?

— Idę do imędrca po radę 
i pomoc.

— Bądź ta k  dobry, p rzed ­
staw  mędrcowi także  moją 
prośbę. Już  Isiódmy ro k  coś 
nieustannie Kłuje m nie w 
gardle. Niech m ędrzec pora­
dzi, jak  m am  odzyskać zdro­
wie....

— Dobrze, zapytam  się — 
odrzekł Szejdulla i znów w y­
ruszył w drogę.

Szedł przez kilka dni aż 
w reszcie dotarł d o  lasku. A 
cały ten lasek składał się z 
krzaków róży. Patrzy Szej­
dulla — pod jednym  'krza­
kiem siedzi stary człowiek z 
bardzo długą, siw ą brodą. 
Spojrzał starzec <na Szejdullę 
i pyta się:

— Czego tu  szukasz, Szej- 
dullo?

Zdziwił się Szejdulla, skąd 
tajem niczy, nieznajom y czło­
w iek zna jego im ię. Czyżby 
był on w łaśnie tym  mędrcem. 
którego szukał? Okazało się, 
że tak.

Opowiedział więc starcowi, z 
czym do niego przyszedł. Wy­
słuchał go 'starzec uważnie, 
później zap y ta ł:

— Czy to już wszystko, co 
masz do m nie?

W tedy Szejdulla opow ie­
dział mędrcowi o prośbach 
chudego w ilka, jabłoni i w iel­
kiej ryby.

— Rybie — odpowiedział 
mędrzec — utkw ił w gardle 
drogocenny klejnot. Gdy w y­
dostaną jej z gardła ten  k a ­
mień, wówczas wyzdrowieje. 
Jabłonka choruje, gdyż w  jej 
korzeniach ukryty jest duży 
dzban ze srebrem . Gdy w y­
kopie się ten dzban, w ów ­
czas p rzestaną usychać k w ia­
ty jabłoni i będą n a  n ie j doj­
rzewać jabłka. A w ilk, żeby 
pozbyć się swego bólu, musi 
zjeść pierwszego lenia, jak ie­
go spotka.

— A m oja prośba — pyta 
Szejdulla.

— Jeśli będziesz mądry, 
twoja prośba zostanie speł­
niona. Idź!

Ucieszył się Szejdulla, nie 
w ypytyw ał w ięcej imędrca o 
nic i w yruszył szybko w  d ro­
gę pow rotną. Szedł, szedł, aż 
doszedł do jeziora, gdzie 
w ielka ryba oczekiwała go z 
niecierpliwością. Gdy dow ie­
działa się, co Ipowiedzial 
mędrzec, poprosiła:

— Dobry człowieku, zlituj 
się n ad e  m ną i w yjm ij mi z

gardła ten  klejnot! Mnie po­
możesz, a i sam  na tym  sko­
rzystasz, bogactwo zdobę­
dziesz !

— Po co mam się trudzić?

— rzekł Szejdulla. — I tak 
będę bogatym! I powędrował 
dalej.

Doszedł do jabłoni, a ta  za­
szumiała natychm iast wszyst­
kimi gałązkam i, wszystkim i 
listeczkami.

— Dowiedziałem się — mó­
wi do n ie j Szejdulla — że 
trzeba ci spod korzeni w yko­
pać wielki dzban ze srebrem. 
Gdy się go wykopie, nie bę­
dą. ci usychały kw iaty, bę­
dziesz pięknie owocowała.

Zaczęła jabłoń prosić Szej­
dullę, by w ykopał ów  dzban.

— Pomożesz .mnie, a i sam 
od razu 'bogatym się s ta ­
niesz... Ale w yśm iał ją  Szej­
dulla.

— Nie chce imi się! Męd­
rzec powiedział, że i bez p r a ­
cy będę m iał wszystko. 
Radź sobie sama! — j po­
szedł dalej.

Szedł, szedł, szedł — aż n a­
potkał !na drodze chudego 
wilka. Zobaczył w ilk  Szejdul­
lę i aż zatrząsł się z n iec ie r­
pliwości.

— Co doradził ci mędrzec? 
Mówże prędzej!....

— Powiedział, że gdy zjesz 
pierwszego lenia, jakiego n a­
potkasz n a  iswej drodze, od 
razu wyzdrowiejesz!

Podziękował w ilk  pięknie 
Szejdulli, i zaczął w ypytywać 
go, co w idział p o  drodze. A 
gdy ten opowiedział m u o ja ­
błoni i o w ielkiej rybie. o ra2
o ich prośbach, zaciekawił się 
wilk. M usiał m u Szejdulla 
dokładnie opowiedzieć, co ra ­
dził mędrzec, 'i co dokładnie 
on po w tórzył nieszczęsnemu 
drzewu i biednej rybie.

— I co — spytał go wilk.

— Pomogłeś im,, jak  mówi) 
mędrzec?

— A po co — odpowiedzią! 
Szejdulla. — Przecież i tak 
będę bogaty...

Ucieszył się w ilk, aż pod­
skoczył do góry z radości.

— No — mówi — nie po­
trzebuję teraz szukać le n ia : 
sam do m nie przyszedł! Nik! 
n a  świecie inie jest bardziej 
głupi i leniw y niż Szejdulla!

Rzucił się na Szejdullę i w 
oka m gnieniu go pożarł! Tak 
zginął leniw y Szejdulla...

A z n ieba spadły trzy  ja ­
błuszka: jedno d la  tego, kto 
słuchał, drugie dla tego, co 
opowiadał, a trzecie — dla 
wszystkich pozostałych...

Oprać. E. LORENC



Ludowy świat wyobrażeń
dokończenie ze str. 4

bezkonfliktowego istnienia z prześw iadcze­
niem, że człowiek jest integralnym  elem en­
tem  rzeczywistości.

A Oto obraz dwóch elementów w szechśw ia­
ta — w edług w yobrażeń ludowych.
Sym bolika  wody

Śledząc symbolikę wody w w ierzeniach i 
obrzędach społeczności chłopskich, stw ier­
dzamy przypisyw anie jej dw u podstawowych 
funkcji — oczyszczania oraz sprow adzania 
płodności. Woda sam a w  sobie inie jest ipłod- 
na, jest w yłącznie elem entem  um ożliw iają­
cym zapłodnienie. Ta cecha, przypisyw ana 
wodzie przez w szystkie rolnicze ludy świata, 
łączy się nierozerw alnie z jej w łaściw ościa­
mi oczyszczającymi. Nigdy w  zasadzie nie 
można mieć peiwności, jak i cel m a np. ry ­
tualne obm yw anie się czy 'kąpiel. W ypowia­
dane przy tych okazjach form uły świadczą, 
że n ie  chodzi tylko o obm ycie grzechów, 
brudów  itp., ale o oczyszczanie w  sensie 
znacznie szerszym, oczyszczenie będące w a­
runkiem  odrodzenia człowieka, odzyskania 
lub zapew nienia sobie zdrow ia i mocy życio­
wej.

We w szystkich sytuacjach w oda sym boli­
zuje niezm iennie sum ę możliwości płodzenia, 
i to zarów no w  stosunku  do kobiet, jak  i w  
stosunku do ziemi. Uważa się ją  za poprzed­
niczkę wszelkich form  ożywionych, każdego 
dzieła stworzenia. Najlepszym  tego przykła­
dem jest m it kosmogoniczny, gdzie p iasek  — 
„tworzywo” ziemi — wydobyty- został z 
wszechogarniającego oceanu. Takie w artoś­
ciowanie wody znalazło żywy oddźw ięk w 
sporej liczbie podań, legend i bajek, k rążą­
cych n ie  ty lko  w  społecznościach chłopskich. 
W iele jest znanych w  środow iskach m iej­
skich, jak  bajki zaw ierające w ątek  „żywej 
wody” odm ładzającej starców, w skrzeszającej 
um arłych, a n ieraz przyw racającej płodność 
kobietom. O dm ładzanie i w skrzeszanie są ty ­
mi w łasnościam i wody, 'które odgrywały

pierw szoplanow ą rolę przy praktykow anych 
na wiosnę kąpielach obrzędowych. Z anurza­
nie sym bolizuje unicestw ienie dotychczaso­
wego sposobu życia, śm ierć „starego” czło­
wieka, w ynurzanie zaś jest aktem  narodzin, 
odrodzenia.

Trzeba jednak  pam iętać, że iwoda zdolna 
jest ujaw nić sw ą siłę tw órczą w  zetknięciu z 
innym, zupełnie różnym  od niej elementem 
mającym  m oc nadaw an ia  ciała. W oda jako 
taka nie jest zdolna do w ykroczenia poza 
właściwy sobie sposób bycia, sam a n ie  może 
rodzić. Je st w  stanie, k tórzy można określić 
jako „trw anie w  ciągłej m ożliwości”.

Sym bolika księży cia

Księżyc, zwany ongiś powszechnie „m iesią­
cem ” zajm ow ał poczesne m iejsce w  w ierze­
niach ludowych. Spotykam y go częściej niż 
słońce, m ające przecież ogrom ne znaczenie 
dla rolnictw a. Tymczasem w łaśnie z księży­
cem  zw iązane są  niezliczone prognozy, w róż­
by i prak tyki magiczne.

Jak  wiadomo, ruch księżyca stanow ił nie­
gdyś podstaw ę m ierzenia czasu. Ale nie 
praktyczna użyteczność zadecydowała o  jego 
popularności. Bardzo in teresujące i wiele 
mówiące są potoczne określenia faz księ­
życa. Nie pojaw ia się on, lecz rodzi. Nowy 
lub młody miesiąc rośnie. W czasie pełni jest 
„pełnym  m iesiącem ” lub „pełnią”. Kiedy 
księżyca zaczyna ubywać, w yobraźnia ludo­
w a każe mówić, że „się on  s ta rzeje”. Na te ­
ren ie całej słowiańszczyzny jest wówczas 
„starym  m iesiącem ”, a  gdzieniegdzie w  Pol­
sce okres ubyw ania nazywa się „schodem ”, 
osta tn ie zaś dni jego widoczności „końcem ”, 
„ostatkiem ”, „schyłkiem ”.

„Gdy sta ry  m iesiąc się skończy albo za­
ginie, w tedy (w ciągu trzech  nocy zupełnie 
ciemnych) dokonywa się d la  ludu przem iana 
albo zm iana (miesiąca)”. Ten trzydniow y 
okres zw any jest „próżnym i” dniami.

Łatwo zauważyć, iż  term inologia stosowa­
na dla oznaczenia kolejnych faz księżyca za­
czerpnięta została niem al dosłownie z życio­
wego 'Cyklu człowieka. Księżyc rodzi się 
rośnie, s ta je  się pełen (dojrzały), potem  sta ­
rzeje się, by w  końcu umrzeć. Tu jed n ak  po­
jaw ia się zasadnicza różnica — jego śmierć 
nie je s t nigdy końcem  ostatecznym . Życie 
jego nie zna k resu  i tym  różni się zdecydo­
w anie od życia człowieka. Zrozumiałe jest 
zatem  olbrzym ie zain teresow anie ludności 
w iejskiej księżycem. Jego ciągłe narodziny 
i zgony obrazu ją ideę wiecznego pow rotu 
u jaw n iają  istotę ry tm u życia. Je st to  rytm  
totalny, obowiązujący cały św iat, wszystkie 
form y żywe. Co zezw ala ina tak i wniosek?

Fazy księżyca łącznie z okresem  niewi- 
doczności m ają, w opinii społeczności w ie j­
skich, olbrzym i w pływ  ma w zrost roślin, w y­
pełnianie się owoców, dojrzew anie ziarna 
itp. Dlatego wówczas, gdy chodziło o spo­
w odow anie dobrego w zrostu roślin, zapew ­
nienie obfitych zbiorów, uniknięcie chorób 
czy zapew nienie sobie zdrowia, ale także w 
bardzo w ielu  innych wypadkach, bacznie ob­
serw ow ano zm ienność księżyca, s ta ra jąc  się 
siać zboże w  czasie jego wzrostu, natom iast 
chorobę zam awiać w  czasie znikania tarczy 
księżyca. Wierzono, że „'księżyc może robić 
z ludźm i wszystko, co chce i dlatego ludzie 
m odlą się do [młodzika, kto przychodzi na 
św ia t przy  m łodziku, ten  całe życie pozosta­
nie m łody”.

Nieśm iertelność księżyca, w łaściw a mu 
zdolność regeneracji stw arzały  dla człowieka 
w ielką nadzieję. Skoro cały kosmos rządzi 
się tym  praw em , to czyż człowiek jest w y­
jątk iem  i um ierając znika ostatecznie i na 
zawsze? Zaw arta w  w ierzeniach ludowych 
odpowiedź jest negatywna. Człowiek pragnął 
zsolidaryzować się z kosm icznym  rytm em  
życia, wierzył, że jest integralnym  elem en­
tem  św iata, podlegającym  tak im  sam ym  p ra ­
wom, ja k  w szystkie inne istnienia. To głę­
bokie przeświadczenie w yrażane je s t w  fo r­
m ułach w ypow iadanych w  obliczu w zrasta­
jącego księżyca: „Młodziku, ty  m łody — ja 
młody” lub „Odmłódź ty  mnie, jakeś o d ­
młodził samego siebie”.

EWA STOMAL

L e k a r s k i e

Płytka nazębna 
— wróg nr I!

Zdaniem  niektórych stom atolo­
gów dotychczasowe zalecenia o 
myciu zębów są n iew ystarczają­
ce. Wszelkie bowiem dotychczas 
stosowane sposoby m ycia n ie  a- 
taku ją pierw otnej przyczyny 
wszelkich chorób — niewidocz­
nej, lepkiej substancji, zw anej 
„płytką nazębną” („dental 
p laque”). Ona bowiem powoduje 
psucie się zębów, a nie resztki

jedzenia, ona jest przyczyną pa- 
radentozy.

Piytka nazębna jest gum owa­
tą m asą baktery jną, złożoną z 
żyjących w  jam ie ustnej d robno­
ustrojów, ze śliny i z resztek  po­
karm ów  (głównie cukru). Płytka 
tworzy się u każdego człowieka, 
pojaw ia się naw et po dokładnym 
oczyszczeniu zębów po 24 godzi­
nach, jest niewidoczna do czasu, 
zanim się nadm iernie nie rozbu­
duje, tworząc na zębach biały 
nalot. Nalot ten  jest praw dziw ą 
w ylęgarnią próchnicy, ponieważ 
pew ne rodzaje p ły tk i 'wydzielają 
kw asy niszczące em alię nazębną, 
co autom atycznie pow oduje pow ­
staw an ie  dziur w  zębach. Płytka 
może doprowadzić swymi sub­
stancjam i toksycznymi do znisz­
czenia dziąseł i kości. N iektóre 
płytki ulegają zw apnieniu, tw o­
rząc kam ień nazębny, k tó ry  dos­
tając się między ząb a dziąsło 
pow oduje jego zapalenie lub 
owrzodzenie.

Jak  m ożna wykryć obecność 
płytki nazębnej? P rzede w szyst­
kim  należy obserw ow ać dziąsła: 
znakiem alarm ującym  je s t silne 
zaczerwienienie, opuchnięcie. 
P łytka jest już na pewno, jeśli 
dziąsła są błyszczące, miękkie, 
nie napięte, jeśli je s t nieprzy­
jem ny oddech, jeśli szczoteczka 
do zębów jest zaróżowiona 
(zdrowe dziąsła n ie  krwaw ią!).

Jak  czyścić zęby? Najlepszą 
m etodą jest znany w  niektórych 
k rajach  sznurek dentystyczny, 
k tóry  naw ija się na palce w ska­
zujące obu rą k  i przesuw a n a ­
ciągnięty między zębam i i po  ich 
powierzchni. Skoro go jed n ak  nie 
mamy — w ystarczy szczoteczka, 
byle miękika. Nie wolno używać 
tw ardych, gdyż nie wyczyszczą 
one dokładnie pogranicza zębów 
i dziąseł. Włosy szczoteczki trz e ­
ba popychać leklko do linii dzią­

seł, trzym ając .ją poziomo pod 
kątem  45° w  stosunku do zębów, 
małymi, krótkim i rucham i do­
cierając do dziąlseł. Ruchy p o ­
w inny być delikatne, naprzód i 
w  tył, a  posunięcia krótkie.

Kiedy m yć zęby? P łytka od­
tw arza się po  24 godzinach, trz e ­
ba więc czyścić zęby codziennie 
(lubiący słodycze pow inni to ro­
bić częściej!), najlep iej po ko ­
lacji, przed spaniem. Żadna pa­
sta  n ie  zab ija  całkiem bakterii, 
najważniejszego składnika p ły t­
ki, najlepsze jednak  'są pasty  za­
w ierające fluor.

Może kiedyś stom atolodzy i 
farm akolodzy wym yślą środek 
do p łukania u st usuw ający p ły t­
kę. Na raz ie  — m usim y ,ją zw al­
czać dostępnym i m etodam i i... 
nie zapom inać o wizycie u den­
tysty !

(opr. E.D
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w anie w m asie próżniaczej ludzkości, tak  ją  drażniły ciekawe 
spojrzenia mężczyzn, po trącanie w ystrojonych dam.

Przechodząc koło sklepu ogrodniczego w stąpiła po kw iaty  do 
u b ran ia  stołu; ledwie otw orzyła drzwi, chciała jsię cofnąć 
u jrzaw szy A ndrzeja, ale po sekundzie w ahan ia podeszła do 
sprzedającej panny, k tó ra  zdaw ała resztę, i rzekła:

— Proszę o k ilka róż i paproci.
A ndrzej drgnął, obejrzał się.
— Vous ren trez  deja? — spytał.
— W ielki czas, jeśli pan też w raca na obiad! — odparła też 

po francusku  w ybierając kwiaty.
— M am jeszcze w stąpić za interesem , ale szedłem  do domu. 

żeby pan ią  spytać, czy nie poszlibyśmy dziś do teatru .
— Razem ? — poruszyła brw iam i, wzięła kw iaty, zapłaciła 

i wyszli razem . Na ulicy dokończyła spokojnie: — Dla pana 
byłby to przymus, a dla m nie przykrość, a ponieważ ludzie 
chodzą do teatru , żeby się bawić, nie będę panu rozryw ki swą 
osobą psuła.

— No, i sobie pani w  ten  sposób przykrości oszczędzi — 
rzekł urażonym  tonem.

— Zapewne, bo nie znoszę tego, by komuś zawadzać swą 
osobą i krępow ać swobodę.

— Bardzo jestem  pani wdzięczny.
Ale był zły, nie wdzięczny. Skinął n a  dorożkę, siadł i po­

jechał. O na też zasępiła się dotknięta, bo nie czuła się w inna.
„Jeśli tak  dalej pójdzie, dojdziem y do nienaw iści. I dlaczego, 

za co? Ja k  m am  postępow ać w reszcie?” — pom yślała z gory­
czą i zniechęceniem.

Dom był pusty. Zaczęła w nim  gospodarzyć bez zwykłej 
ochoty, z tym  przeświadczeniem , że cokolwiek by zrobiła, 
zawsze źle będzie i bezużytecznie.

„Trzeba szukać zdroju, by się zahartow ać — _ pomyślała 
wreszcie, opierając się całą siłą woli tej niezdrow ej fali myśli.
— Doli nie zmienię, a jak  się zacznę buntow ać, to jakbym  
stryczek sobie zaciągała. Nie, nie można! Życie nie składa się 
ze szczęścia, a raczej szczęście pow inno być spokojem  sum ie­
nia. Podjęłam  się takiej doli — basta, nie wolno się z losem 
certow ać. Nie zaw iniłam  m u nic, nie m am  o n im  co myśleć 
ani rządzić się, jak  on, złymi hum oram i”.

Andrzej był w ściekły i podniecał się jeszcze w myśli: 
„Taka gęś w iejska, g rająca bohaterkę. Łaskę mi zaczyna 

świadczyć, pozw ala mi się bawić, ja k  bym je j o pozwolenie 
prosił. Raczy mi oszczędzać przym usu. S taw ia się w  roli n ie­
w innej ofiary, m ało co brakło pow iedziałaby mi, żebym z Ce­
liną jechał do tea tru , ona łaskaw ie pozwala. T am ta mi sceny 
zazdrości urządza, a ta  mnie trak tu je  ja k  sw oją własność, 
k tórą raczy innej wypożyczać. J a k  mi te baby czasem obrzyd­
ną, to pojęcie przechodzi, ale chyba wolę sceny zazdrości, jak 
cnotę tej W estalki! A to  m nie ojciec urządził! Wściec się 
m ożna!”

— Gdzie jaśnie pan każe jechać? — spytał go dorożkarz na 
końcu M arszałkowskiej.

O pam iętał się. P rzypom niał sobie interes w biurze technicz­
nym i kazał się tam  wieźć.

W biurze spotkał Dąbskiego, zaczęli gaw ędzić i wyszli razem.
— Idziesz do dom u n a  obiad?
— Tak — m ruknął niechętnie.
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— Przypom inam  ci nasze w torki. Ludzie się śm ieją, że jesz- 
cze_nie oddaliście wizyt. Długi miodowy miesiąc.

— Czy jeszcze się nam i zajm ują? Myślałem, że już raczyli 
zapomnieć.

— Ano, ja k  zaczniecie bywać, staniecie się powszedni. Teraz 
jeszcze wszyscy ciekawi tw ojej żony.

_Andrzej ram ionam i ruszył i rozstali się.
Gdy otw ierał zatrzask, słyszał w  m ieszkaniu muzykę, tak 

go to zdziwiło, że zatrzym ał się chw ilę w  przedpokoju, potem 
zajrzał do salonu. Na szelest klam ki K azia zerw ała się od fo r­
tepianu, zam knęła go i zadzw oniła na lokaja.

— Pan wrócił! Światło do pokoju! — rozkazała wychodząc 
do jadalni.

Andrzej cofnął się do swego pokoju, p rzebra ł się i usiadł 
przed biurkiem . Znudzony się czuł i znużony, n ierad  ze sie ­
bie i z ludzi. Dziś ran o  zastał u pani Celiny M aksa U nfrieda. 
W prawdzie przekonał się, że w stąpił na chw ilę tylko, zdając 
spraw ę jakiegoś polecenia co do brązowych świeczników, 
które pan i Celina chciała kupić, a bała się, czy nie są podro­
bione, ale już go „ten d rugi” zirytow ał i gdy wyszedł, zrobił 
dość ostrą  uwagę. Pani Celina n a  to  odcięła mu żoną — i po- 
gorącej dyspucie rozstali się w  gniewie. W prawdzie po po­
łudniu pani Celina przy jechała do b iura sam a, wyciągnęła 
go na spacer, pogodzili się i spędzili rozkosznie parę godzin w 
pustych Łazienkach, ale on nie mógł odzyskać dobrego h u ­
m oru i z niesm akiem  w spom inał dzień ten cały. Na dobitkę 
z rac ji spaceru nie wykończył roboty pew nej w  biurze, szef 
mu zrobił uwagę, to go do reszty  zbuntow ało na losy i teraz 
n iecierpliw ie w yglądał ojca, żeby z nim  o in teresach pom ó­
wić.

Gdy usłyszał otw ieranie drzw i wchodowych, wyszedł na 
spotkanie ojca, ale już go K azia uprzedziła i w ita ła  wesoło, a 
sta ry  z n ią  gawędził.

— Spóźniłem się, spotkałem  tego sowizdrzała Kołockiego
i tak  mi czas zm itrężył. Teraz, córuś, daw aj prędko obiad, bo 
cię zabieram  do cyrku. Dobrze?

— Jeśli ojciec chce, to gotowam. Tylko może m am  się p rze­
brać?

— Możesz iść, ja k  jesteś ubrana. Zawsze gawiedź będzie 
lornetow ała starego, który sobie tak ą  ładną kobietkę dostał! 
A, jesteś — zwrócił się do syna. — Co mi dziś gadał radca 
Jasieński, że podobno z młodym M arkham em  zakładacie ja ­
kąś fabrykę?

— S tary  i w iadom y ojcu projekt. Co praw da, m am  dosyć 
biurow ej pańszczyzny i za starym  na m usztrow anie Lorisa!

— Spotkałem  i jego. Słyszę, zrobiłeś mu aw anturę. W ojow­
niczo jesteś tym i czasy nastrojony.

Usiedli do obiadu. K azia czuła, że zbiera się n a  burzę, ale 
jej zapobiec, a naw et wmieszać się do rozm owy nie mogła. 
Zrozum iała teraz rozdrażnienie A ndrzeja. M usiał mieć ze 
zw ierzchnikiem  gw ałtow ne przejście.

Prezes przy lokaju  nic więcej mówić nie chciał, bo gdy 
syn żachnął się i chciał protestow ać — rzekł:

— Będzie czas. Teraz głodny jestem  i śpieszę!
Obiad tedy m inął spokojnie, ale gdy przeszli na kaw ę do 

gabinetu, Andrzej w ybuchnął.
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Zwiastuny wiosny

Początek kalendarzowej w iosny już 
za nami, ale czy pokrywa się z wio­
sną w przyrodzie. Może uda nam  się 
to sprawdzić podczas najbliższego 
spaceru za miasto. A więc, czy wró­
ci! już...

— skow ronek: śpiewa od m arca,
gniazdo ma na ziemi, w traw ie, ko­
niczynie, w nim — 3-5 szaro nakra- 
pianych jaj. Jest bardzo pożyteczny, 
żywi się owadami.

— bąk: w raca w m arcu, często zi­
m uje nad wolnym i wodami. Słychać 
go na 1 km, zobaczyć trudno, jest 
żółto-brązowy z czarnym i kreskam i, 
jak  trzcina. 2ywi się żabami, ślim a­
kami itp.

— kania: w raca w m arcu. Ma wy­
gięte skrzydła, rozwidlony ogon, 
płyny lot z rzadkim i uderzeniami 
skrzydeł. Ciemnobrązowa.

— pustu łka: w Polsce od m arca do 
października, chroniona. Je  myszy 
polne i inne szkodniki. Potrafi za­
wisnąć w powietrzu i zatrzym ywać 
w locie naw et na k ilka sekund, wy­
patru jąc myszy. Je j gniazda z chru­
stu znajdują się na wysokich drze­
wach.

— bocian: wraca na ogół pod ko­
niec marca lub w początkach kw iet­

nia („na zwiastowanie przybyw ają 
bocianie”). Żyją w okolicach bagien, 
mokradeł, m okrych łąk w pobliżu 
osiedli ludzkich, często wiele lat w 
tych sam ych miejsach. Jest 17 ga­
tunków bocianów, najpopularniejszy
— biały, w Polsce w ystępuje jeszcze 
czarny, mniejszy. Kłapie dziobem.

— słow ik: należy do rodziny droz­
dów. W Polsce w ystępują: podróżni­
czek, słowik szary i słowik rdzawy. 
Są chronione. Pięknie śpiewają, za­
m ieszkują parki, ogrody, krzewy. 
Gniazdka w iją w niskich, gęstych 
zaroślach.
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woli ino siedzi. Bo i p raw da: p taszek w kistce, pies w k a ­
gańcu, koń w  uprzęży, drzewo za kratką , woda w rurze, zbo­
że w w orku, kw iatek  w  garnuszku, wół w rzeźni — po woli 
nic tu  nie jest.

Poszedłem do kościoła, pacierz mówię, a tu  mi ktoś dwa 
złote z kieszeni ściągnął, tak  ci się modlą, psiaw iary! Z apro­
w adził mnie W alenty w  niedzielę do baw arii, to m nie sprali 
jakieś p ijak i za to, żem im fundow ać n ie  chciał, i przekpiw ali 
sobie, żem chłop głupi! A oni sam i podłe narody, co nawet 
Bożego pola na oczy nie wtidzieli i ze zdroju wody się nigdy 
nie napiją!

Rozsierdził się okrutnie, aż się sam opam iętał i , pocałował 
jej rękę.

— Niech mi jaśn ie pani wybaczy!
— Mów śmiało, chłopcze. Żal mi cię będzie, ale się cieszę, 

że wrócisz, pozdrowiejesz. Dam ci do pana dziedzica list, 
żeby cię dobrze przyjęli. Tylko się teraz s ta ra j prędko moc od- 
żyskać, bo cię ch rego nie w ypraw ię!

Skinęła mu głową dobrotliw ie i poszła.
To wszystko, co on czuł, i ona czuła, i idąc zamyślona przez 

podwórze rozważała, czy też oswoi' się  kiedy, naw yknie, p rze­
stanie tęsknić za łanem  i borem, ciszą pól, zapachem  łąk i ga­
jów, za pracą i wczasem wsi ukochanej.

Rozstroiła ją  rozmowa, żal jej było chłopaka, który był jej 
wspom nieniem  straconego życia i czynu, zazdrościła mu, że 
może wrócić. Potrzebow ała w ysiłku woli, by nie m arzyć bez­
czynnie.

Zm usiła siebie i myśl i wzięła się do zwykłych zajęć. O dw u­
nastej, jak  zwykle, poszła do Ramszycowej. Z astała ją  już 
ubraną do wyjścia, w ypraw iającą do Ogrodu Botanicznego 
A ngielkę z małą. W olant sta ł przed pałacykiem .

W siadły, Ramszycowa dała jej spis nędzarzy i wzięła lejce 
do rąk .

Mówiły zwykle po francusku, bo Ramszycowa źle w ładała 
polskim.

— M ostowa 7, M ariensztad 3, Solec 15 — recytow ała Kazia.
— Dziś i połowy nie załatw im y, bo mamy sesję ubogich 

m atek i w izytę biskupa w ochronie. W ykłóciłam się dzisiaj 
okropnie z Ramszycem. W yobraź sobie, śm iał mi zabraniać 
roboty; pow iada, że podobno na Pow iślu jest cholera. Może
i w  Sam arkandzie, pow iadam , zresztą m yję się co dzień, su­
rowych ogórków w odą nie popijam , a roboty n ie porzucę, 
naw et żeby była dżuma! Żeby milczał, nic bym nie dodała, ale 
że mi powiedział, że m am  obowiązek się oszczędzać, więc 
w padłam  w  ferw or. P rzypuśćm y — pow iadam , że um rę na 
cholerę, dziury w  n iebie nie będzie, a ty  weźmiesz drugą, k tó ­
ra  ci lepiej będzie dogadzała. Zajm ie się stro jam i, plotkam i
i rep rezen tacją  godną twoich milionów. Mnie już nie p rze­
robisz.

— Po co mu było robić przykrość? — upom inała Kazia: —
On jest taki dobry i kochający.

— Żeby był zły i nie kochał, daw no bym go rzuciła! — za­
śm iała Się Ramszycowa. — Ale mu przecie nie mogę pozwo­
lić gadać sobie obelg. M am przez tchórzostwo i egoizm roboty 
zaprzestać! On tego zrozum ieć nie może, że nagrom adzenie 
milionów w  jednych rękach jest grzechem  i żebym przez 
sekundę opuściła swe zadanie i zapom niała o nędzy, to by 
nas dotknęła k lą tw a Boża!

Tiens, c’est votre m ań! To on tu ta j ma biuro!
W strzym ała trochę konie, ażeby nie wyprzedzić powozu, w 

którym  siedział Andrzej i pani Celina. W racali widocznie ze 
spaceru w  Łazienkach.

Cień przeszedł po tw arzy  Kazi, a w tem  A ndrzej się obej­
rzał i skrzyżowały się ich spojrzenia. Odwrócił głowę i coś po­
w iedział do stangreta .

Powóz ruszył szybko i skręcił na Wilczą.
— To je st już n aw et więcej niż dobrze wychow any człowiek.

C’est canaille! To także grzech, z którego św iat się tolerująco
uśm iecha, ale zai który trzeba będzie odpokutować.

— Nie prorokujże strasznych rzeczy — uśm iechnęła się K a­
zia. — Dopraw dy, dla m nie to obojętne! Niech się kochają
i afiszują — okryw a to mnie śmiesznością, ale i to mi jest 
obojętne. Zresztą on m nie nie oszukiwał, w iedziałam , jak  jest, 
więc il est correct.

— To je st grzech dla was obojga. Nie robi się drw in  z re ­
ligii i n ie  krzywoprzysięga się ot tak  — od śliny! Okaże się 
z czasem, kto był winniejszy.

— A to w jaki sposób?
— Przysięgaliście sobie fałszywie miłość. Za to albo ty w 

nim, albo on w tobie rozkocha się bez wzajem ności! To będzie 
pokuta! A kto w inniejszy, ten ją  odcierpi.

— Nie ja! — odparła Kazia.
— Zobaczymy — zakończyła Ramszycowa, zatrzym ując ko­

nie przed starą, odrapaną kam ienicą n a  Solcu, i zajęła się 
sw oją „robotą”.

K ilka godzin zeszło w gorączkowym zajęciu, dopiero gdy 
w y s i a d ł y  na chw ilę w  lecznicy, przypom niała sobie Kazia 
D ow nara i załatw iw szy zwykłą czynność, spytała o niego 
Ramszycowej.

— Ano — m usieliśm y się rozstać. Ja  m u chciałam  płacić, 
a on się uparł, że tylko darm o może leczyć biedaków. Oboje 
m ieliśm y rację, ale ja  nie chciałam  ustąpić, w ięc on mi za­
rekom endow ał "Rajewskiego. Z tym  o płacenie nie ma kwestii, 
przeciwnie, leczy tak, jakby  robił to z łaski! O! Dow nar to 
śliczna dusza. Bywa czasami u m nie i lubię te wieczory. Ja  
mu gram  Szopena, on słucha i milczy, baw im y się bajecznie.

— Ich sei, gew ahrt m ir die Bitte, In eurem  Bundę die D ritte
— rzekła Kazia. — M uzyka w skupieniu po pracy, wieczorem, 
co za wypoczynek i zdrowie!

— Pierw szy raz jak  się zjawi, zawiadom ię cię. Czy już w ra­
casz do dom u? W stąp do mnie.

— Nie mogę. P iąta  dochodzi.
Uścisnęły sobie dłonie i K azia ruszyła pieszo M arszałkow ­

ską, w ybierając p raw ą stronę, gdzie m niejszy był tłok, nie
patrząc ni w  praw o, ni w  lewo, nie zatrzym ując się przy wy­
staw ach, biegpąc praw ie, tak  jej zawsze przykre było wędro-
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POZIOMO: 1) kobieta pochodząca z tego samego kraju , 5) mięso 
wołowe z ćwierci przedniej od łopatki do kolana, 10) strażacka sie- i
k i p r k a  111 h u r l n w l a  hp7  k a n t ó w  121 hrnń szerm iercza. 131 wsnół- *kierka, 11) budowla bez kantów , 12) broń szerm iercza, 13) w spół­
tw órca gazety, 15) okręt liniowy, 16) wyścig terenow y, 19) bożyszcze. 
21) przedpłata, 25) taniec węgierski, 26) kąpielisko m orskie na za­
chód od Rozewia, 28) kres, 29) m uraw a, 30) nad oczami, 31) pracow ­
nik drukarni.

PIONOWO: 1) siedziba w ładz miejskich, -2) dodatkowa oplata, 3) 
starosłow iańskie pismo, 4) m ateria ł opalowy, 6) szef flisaków, 7) 
wyścig koni, 8) m etam orfoza, 9) czeka na zwycięzcę, 14) zw ierzch­
nik parafii, 17) grał rolę księdza w  sfilm owanych „Chłopach”, 18) 
placówka dyplomatyczna, 20) kostium  plażowy, 22) dziewięciodniowe 
nabożeństwo przed większym świętem , 23) uczestnictwo, 24) z E lbru- 
sem i Kazbekiem, 27) zbocze.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
.się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 15”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżów ki nr 11

POZIOMO: fanatyzm , objaw, taw erna, Rodzina, oktawa, dyliżans, Boże Ciało, 
fakt, zysk, plantator, Szczepan, talent, kolanko, a rb iter, barwa, patronka.

PIONOWO: faktor, Nowotko, torowiec, zwal. budzik, anilana, przysłona.
Parsęta, W ielkanoc, Czeszko, kalam bur, Sycylia, Obertyn, Leonow, sterta, 
fara.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr ‘ nagrody wylosowali: Agnieszka 
Bieńkowska z Augustowa i M arian Kutyła z Tarnobrzegu.

Nagrody prześlemy pocztą.
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